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Uchwała Plenum KW
Mimo pewnego ożywienia pracy partyjnej po IX

Plenum ogólna sytuacja polityczna w województwie,
jest nadal trudna. Spora część aktywu partyjnego, a

często nawet cale organizacje partyjne stoją w dal­
szym ciągu na uboczu dokonujących się przemian w

naszym życiu politycznym i gospodarczym nie rozu­
miejąc istoty i charakteru przemian zapoczątkowa­
nych przez VIII Plenum. Skutkiem tego zachodzące
procesy odnowy dokonują się niejednokrotnie bez

kierownictwa partii — żywiołowo, są opóźniane a w

niektórych wypadkach wypaczane przez elementy de­
magogiczne i warcholskie.

Sytuacja w organizacjach partyjnych 1 mała aktyw­
ność członków partii odbija się ujemnie na pracy

aparatu państwowego rad narodowych,, oraz pracy
związków zawodowych, rad robotniczych i organizacji
młodzieżowych.

W wielu ogniwach aparatu państwowego i gospo­
darczego występuje fałszywy pogląd na zagadnienie
więzi z masami i Teprezentowan.e ich interesów.

W centralnych i często jeszcze wojewódzkich insty­
tucjach istnieje nadal karygodny, biurokratyczny sto­
sunek do wielu słusznych i możliwych do zrealizowa­
nia propozycji i postulatów ludzi pracy co wywołuje
uzasadnione oburzenie mas pracujących. Wciąż jeszcze
bezduszność, biurokratyzm, kumoterstwo, kładzie się
ciężkim brzemieniem na barki ludzi pracy, którzy
nie mogą w wielu wypadkach dobić się załatwienia

swych słusznych osobistych spraw, czy naprawienia
krzywd przez powołane do tego instytucje. Jednocześ­
nie szereg ogniw zwłaszcza dołowych ulega niekiedy
demagogicznym nastrojom i żądaniom np. podwyżki
płac, zniesienia obowiązkowych dostaw, nie l eząc się
zupełnie z ogólnospołecznym interesem mas, jak i z

koniecznościami państwa i naszej gospodarki.
Niepokojącym objawem jest bierny stosunek orga­

nów państwowych i gospodarczych do występujących
ostro przejawów rozluźnienia dyscypliny społecznej,
dyscypliny pracy, a zwłaszcza do kradzieży, spekula­
cji i korupcji.

Słabość pracy partyjnej i słabość wielu ogniw apa­
ratu państwowego stwarza grunt do wytwarzania się
w społeczeństwie nastrojów pesymizmu, niepewności,
braku perspektywy przezwyciężenia obecnych trudno­
ści ekonomiczno-politycznych, podsycone i rozprzes­
trzenione przez wrogów socjalizmu.

Żerując na trudnej sytuacji i wykorzystując swobo­
dy demokratyczne, elementy wrogie partii i socjali­
zmowi usiłują podkopywać pozycje partii w mieście i

na wsi rugować jej wpływy na rzecz prawicy spo­
łecznej.

Ta sytuacja utrudnia i opóźnia realizację uchwał

VIII i IX Plenum KC PZPR, w naszym województwie,
zarówno w dziedzinie ekonomicznej jak i politycznej.
W związku z tym, jak również biorąc pod uwagę zbli­
żający sie zjazd partii i wybory do rad narodowych
Flenum KW PZPR w Krakowie ustala dla całej woje­
wódzkiej organizacji partyjnej następujące wytyczne
działania:

I. W DZIEDZINIE EKONOMICZNEJ

1. Zagadnienia gospodarcze winny stać się jednym
B podstawowych problemów pracy instancji i organi­
zacji partyjnych. Chodzi zwłaszcza o skuteczną, ostrą
walkę z przejawami rozluźnienia dyscypliny pracy i

o dalszy wzrost wydajności. W stosunku do ludzi ła­
miących dyscyplinę pracy, należy stworzyć atmosferę
ogólnego potępienia i występować do administracji o

stosowanie surowych kar dyscyplinarnych jak kary
pieniężne, odsunięcie od udziału w zyskach przedsię­
biorstwa, wstrzymanie awansu, zmniejszenie udziału
w świadczeniach socjalnych, wstrzymanie wypłaty
13-tej pensji, czy przydziału mieszkania, aż do zwol­
nienia z pracy włącznie. W tej dziedzinie należy kie­
rować się socjalistyczną zasadą — każdemu wg jego
pracy. Instancje i organizacje partyjne winny karać

partyjnie i wnioskować karanie administracyjne ludzi

tolerujących łamanie dyscypliny pracy.
2. Trzeba szybko rozwijać produkcję dodatkową

1 uboczną zwłaszcza na dużych zakładach pracy przy
wykorzystaniu istniejących mocy produkcyjnych i od­
padów materiałowych, oraz orgąnizować nowe zakłady
pracy w oparciu o miejscowe surowce i siłę robo­
czą, co powinno w rezultacie wpłynąć na lepsze zao­
patrzenie rynku. Zobowiązuje się Wydział Ekonomicz­
ny KW do zorganizowania w ciągu września br. przy
WRN ośrodka koordynującego aktywizację gospodar­
czą terenu i wykorzystanie rezerw produkcyjnych
przemysłu, rolnictwa i rzemiosła ,w województwie i

mieście.
3. Instancje I organizacje partyjne muszą stale ana­

lizować potrzeby i żądania mas, znać je oraz wałczyć
o niezwłoczne załatwianie wszystkich słusznych i mo­
żliwych do załatwienia w obecnej sytuacji postulatów
na miejscu lub w nadrzędnych instytucjach. Konse­
kwentne stanowisko w obronie słusznych interesów

mas pracujących wzmocni zaufanie mas do partii,
pozwoli uniknąć konfliktów w zakładzie oraz ułatwi

walkę z fałszywymi obrońcami tych mas, warchoła­
mi i demagogami. Pozwoli wreszcie przekonać ludzi

pracy, jeśliby wysuwali postulaty niemożliwe w okre­
ślonych warunkach do załatwienia.

4. Instancje i organizacje partyjne winny występo­
wać z żądaniami zdejmowania ze stanowisk ludzi obo­
jętnych na zło i krzywdę, nie liczących się z głosem
robotników, ludzi odpowiedzialnych za nonsensy gos­
podarcze, których działalność przynosi szkodę naszej
gospodarce. Ludzie tacy nie powinni po zdjęciu otrzy­
mać kierowniczych stanowisk.

5. Plenum KW zobowiązuje egzekutywę KW do

opracowania konkretnych wniosków wynikających z

sytuacji ekonomicznej województwa 1 przesłanie in­
stancjom i organizacjom partyjnym do real zacji. W

chwili obecnej plenum uważa za celowe organizowanie
konferencji partyjno-ekonomicznych.

II. W ZAKRESIE UMOCNIENIA DYSCYPLINY

SPOŁECZNEJ I WALKI ZE ZŁODZIEJSTWEM
I KORUPCJĄ

1. Dalszy rozwój socjalistycznej demokracji wyma­
ga ciągłego umacniania dyscypliny społecznej, posza­

nowania prawa i rzetelnego wypełniania obowiązków
obywateli wobec społeczeństwa 1 państwa. Instancje
i organizacje partyjne winny stanąć na czele walki ze

złodziejstwem, spekulacją, łapownictwem oraz zapew­
nić aktywne poparcie klasy robotniczej i chłopstwa
dla organów prowadzących tę walkę.

2. WKKP, instancje i organizacje partyjne winny
szybciej i bardziej zdecydowanie usuwać z partii tych
członków, którzy splamili się nadużyciami lub korup­
cją. W partii nie może być miejsca dla ludzi nieucz­
ciwych, zdemoralizowanych i karierowiczów. Instan­
cje partyjne winny stałe czuwać nad tym, aby ko­
rupcję, kumoterstwo j złodziejstwo tępiły_ w swym apa­
racie organa państwowe, rady narodowe, instytucje
spółdzielcze i gospodarcze.

3. Plenum KW PZPR w oparciu o opinię mas pra­
cujących domaga się stanowczo od organów wymiaru
sprawiedliwości, aby przede wszystkim skupiły się w

swej pracy na wielkich nadużyciach i aferach speku­
lacyjnych, organizowały szybko w swych sprawach
publiczne rozprawy w trybie doraźnym, a w stosunku
do winnych egzekwowały najwyższy ustawowy wy­
miar kary oraz konfiskatę mienia. Pobłażanie złodzie­
jom. spekulantom i łapownikom uważamy za prze­
stępstwo 1 jako takie winnd być karane.

4. Wokół przestępców i złodziei mienia społecznego
organizacje partyjne Wnny wytwarzać klimat potę­
pienia i pogardy. Należy pilnować, aby shańbieni zło­
dziejstwem, spekulacją czy korupcją nie otrzymywali
żadnej kierowniczej, odpowiedzialnej materialnie pra­
cy. Ludziom tym w żadnym wypadku nie należy
udzielać koncesji na prowadzenie przedsiębiorstw pro­
dukcyjnych i usługowych, co niestety dotychczas nie­
jednokrotnie się zdarza.

Plenum KW zobowiązuje rady narodowe do prze­
analizowania polityki udz:elania koncesji i odebrania
niesłusznie udzielonych koncesji.

5. Słuszna inicjatywa ZMS mobilizowania opinii
społecznej w ramach Ochotniczych Komitetów Oby­
watelskich do walki ze spekulacją winna być reali­
zowana pod kierownictwem instancji i organizacji par­
tyjnych i w ścisłym współdziałaniu z organami pań­
stwowymi i społecznymi powołanymi w tym celu.

III. W DZIEDZINIE AKTYWIZACJI PARTII

I UMOCNIENIA JEJ KIEROWNICZEJ ROLI

1. Aby doprowadzić do wzrostu aktywności całej wo­
jewódzkiej organizacji partyjnej i każdego członka

partii należy ściśle przestrzegać zasad centralizmu de­
mokratycznego, wzmocnić dyscyplinę partyjną po­
cząwszy od członków instancji. aktywu i aparatu
partyjnego. Dyskusja i wyjaśnianie istoty dAonywu-
jących się przemian, nie może osłabiać działalności

partii na zewnątrz, lecz winna się stać głównym czyn­
nikiem zespalającym aktyw i członków partii na grun­
cie realizacji uchwał VIII i IX Plenum KC. Systema­
tyczne wyjaśnienie' istoty i sensu uchwał VIII Plenum
i polskiej drogi do socjalizmu winno również przyczy­
nić się wydatnie do włączenia w nurt działania par­
tii tych wszystkich członków, którzy dźlś jeszcze nie

biorą aktywnego udziału w pracy partyjnej, lub też

działają w kierunku osłabienia jedności partii, pod­
rywania zaufania mas członkowskich do linii VIII
i IX Plenum.

2. Istotnym zadaniem instancji i organizacji partyj­
nych jest rozwijanie codziennej ofensywnej pracy or­
ganizatorskiej dla realizacji uchwał partii. Tylko ofen­
sywna, polityczna i organizacyjna działalność partii
w ścisłym związku z masami może wzmocnić kierow­
niczą rolę partii w całokształcie naszego życia. Chodzi

przede wszystkim o to, ażeby organizacje partyjne po­
trafiły w konkretnej sytuacji reprezentować interesy
swego środowiska, wysuwać istotne sprawy i proble­
my interesujące dane środowisko, zdobywać cierpliwie
poparcie tego środowiska dla słusznego programu i or­
ganizować walkę o jego wykonanie. W tym konkret­
nym działaniu Instancje i organizacje partyjne winny
wprowadzić takie formy, które by uruchamiały i wiąza­
ły z masami całą partię, wszystkich jćj członków, a

nie tylko poszczególne ogniwa partyjne. Toteż najpil­
niejszym zadaniem instancji i organizacji partyjnych
w pracy przedzjazdowej jest przydzielenie każdemu
członkowi partii określonych obowiązków partyjnych
1 kontrola jak te obowiązki są wykonywane. N’e po­
winno być członka partii, który by nie miał konkret­
nych zadań w zależności od tego, gdzie pracuje, np.
udział w pracy organizacji społecznych, pracę w radzie

robotniczej, w związkach zawodowych, pracę w Lol­
kach rolniczych, w spółdzielczości wiejskiej.

Ofensywna działalność całej partii winna umocnić
— po prostu zmaterializować, bezsprzeczny autorytet
partii i jej ideologii w autorytecie każdej POP i każ­
dego członka partii.

3. W realizacji tych zadań ważną rolę odgrywa ak­
tyw partyjny. Instancje partyjne winny szczególną
uwagę poświęcić sprawie doboru i systematycznej pra­
cy ze swoim aktywem. Należy zerwać z przypadko­
wością i powierzchownością w doborze aktywu, tylko
na podstawie zewnętrznych cech. np. elokwencja,
względne kierownicze stanowisko w administracji. Za

aktyw partyjny uważamy przede wszystkim starych
działaczy rewolucyjnych, aktywistów robotniczych
i chłopów związanych z produkcją, działających w

swoim środowisku i cieszących się jego zaufaniem
i poparciem, zdolnych do oddziaływania na otoczenie.

*

4. Obserwujemy ostatnio niepokojące zjawisko po­
mniejszania roli aktywu robotniczego w działalności

partii, instytucjach państwowych i organizacjach spo­
łecznych.

Jaskrawym tego wyrazem Jest m. in. bardzo niski

procent robotników i chłopów wśród przyjmowanych
do partii. Jednocześnie wśród skreślonych i wykluczo­
nych z partii gros stanowią robotnicy. Instancje par­
tyjne w'nny analizować przyczyny bierności członków

partii robotników 1 chłopów, stwarzać warunki dla
ięh uaktywnienia, a nie mechanicznie skreślać ich z

bsty członków partii. Oczyszcza?ąc partię należy prze­
de wszystkim uderzać w te elementy, które są hamul­
cem aktywności robotników, a więc biurokratów, de­
magogów i jednostki zdemoralizowane. Jednocześnie
należy nasilić pracę polityczną w środowiskach robot­
niczych i chłopskich celem zdobycia do partii uczci­
wych i aktywnych działaczy z tych środowisk.

5. W związku ze zbliżającymi się wyborami do rad

narodowych Plenum KW postanawia przyjąć za pod­
stawę działania dla całej wojewódzkiej organizacji
partyjnej opracowany przez Komisję plan w tej dzie­
dzinie. c

Kraków, 29 sierpnia 1957.

Plenum Komitetu Wojewódzkiego
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Krakowie

W dniu 29 VIII odbyło się plenum KW PZPR, poświęcone ocenie sy­
tuacji w krakowskiej organizacji partyjnej po IX Plenum KC PZPR.
W drugim punkcie na forum obrad stanęły sprawy organizacyjne.

W swym referacie I sekretarz KW tow. Lucjan Motyka omówił cało­
kształt sytuacji polityczno-gospodarczej naszego województwa, stan orga­
nizacyjny wojewódzkiej organizacji partyjnej, której praca jest i musi
być ściśle związana z całokształtem stosunków polityczno-gospodar­
czych.

Omawiając życie polityczne 1 go­
spodarcze, a także pewne zjawiska
świadczące o tym, że w wielu wy­
padkach nie tylko nie widać istotnej
poprawy, ale można stwierdzić spa­
dek aktywności i pogarszanie się wy­
ników ekonomicznych w stosunku
do okresu ubiegłego, tow. Motyka
zastanowił się nad przyczynami tego
stanu rzeczy. Mówił więc o wypad­
kach marazmu, bierności, defen­
sywnego stosunku do otaczającego
nas zła. U wielu członków partii
daje się zauważyć brak wiary w

skuteczność ich pracy, uginanie się
pod naporem trudności i komplika­
cji, jakich sporo przynoszą dzisiejsze
czasy.

Trzeba sobie jasno i wyraźnie po­
wiedzieć — stwierdził tow. Motyka
— że nie ma żadnego uzasadnienia
dla takiej postawy w obecnej sy­
tuacji naszego kraju i jego per­
spektyw na najbliższą przyszłość.
Chodzi o to, aby z hartem i charak­
terem, który musi cechować rewo­
lucjonistę, przebrnąć przez trudny
okres przełomu, swoją postawą i

przykładem zachęcać 1 krzepić masy
pracujące, a wiele trudności — zda­
wałoby się nie do pokonania — zo­
stanie przezwyciężonych.

Na czym partia opiera ten opty­
mizm na przyszłość i to niedaleką
przyszłość?

— Na konkretnych wyliczeniach
gospodarczych, na usuwaniu dyspro­
porcji i anomalii naszej gospodarki
narodowej, na stopniowym wprowa­
dzaniu właściwych bodźców ekono­
micznych, na bardziej prawidłowym
wykorzystaniu mocy produkcyj­
nych... Opieramy swój ontymizm
prziede wszystkim na ogromnym zau­
faniu do mas pracujących, do ich
patriotyzmu i instynktu państwowe,
go, do ich ofiarności i pracowitości.

W swym referacie tow. Motyka
dużo miejsca poświęcił analizie sy­
tuacji społeczno-politycznej w za­
kładach, kopalniach i fabrykach. Da­
je się zauważyć w niektórych zakła­
dach — szczególnie w hutnictwie,
w przemyśle lekkim, a częściowo i
w chemii — spadek wydajności pra­
cy, ajjahienie dyscypliny produk­
cyjnej (procesu technologicznego)
Rośnie absencja, co utrudnia rytmi­
czność produkcji. O tym. wszystkim
— jak stwierdził tow. Motyka —

musi pamiętać i z tymi zjawiskami
walczyć każdy członek partii na

swym odcinku pracy.
Mówiąc o zasadniczym zagadnieniu

współczesnej sytuacji ekonomicznej
kraju, jakim jest zabezpieczenie i u-,

trzymanie równowagi rynkowej —

tow. Motyka wskazuje na następu­
jące niebez-pieczne zjawisko istnieją­
ce w naszym województwie, poważ-,
ną dysproporcję pomiędzy masą to­
warową a obiegiem pieniężnym. Pro­
blem ten jest jednym z bardzo waż­
nych i istotnych. I trzeba go rze­
czowo i cierpliwie wyjaśniać robot­
nikom, którzy wielokrotnie nie ro­
zumiejąc tego zjawiska wołają: „A
dlaczegóżby nie można wydrukować
więcej pieniędzy i podwyższyć za­
robków?”

Omawiając trudne zadania, jakie
stoją przed naszą wojewódzką orga­
nizacją partyjną, tow. Motyka o-

świadczył:
— Konieczna Jest wielka akcja

organizatorska pod hasłem: .,Każdy
członek partii dostaie zadanie par­
tyjne”. Niech to będzie skromne, na

miarę jego możliwości, — ale mu-

simy walczyć o to, aby członkostwo
w partii nie polegało tylko na opła­
caniu składek i udziale — bardzo
rzadko — w zebraniu. Powinny to

być obowiązki w organizacjach ma­
sowych, w radach narodowych, przy
pracy organizacyjnej. Zwrócić trzeba

uwagę na zadania partyjne
członków partii w miejscu ich
mieszkania.

Po referacie I sekretarza tow.

tyki wywiązała się dyskusja, w

rej zabrało głos 11 towarzyszy. To-w.
tow. prof. dr Boniecki. Susuł, Bieda,
Swiętoń, Łukasik, Wisłowski, Mi­
gas, Budziwojski, Betlej, Misiaszek,
Liszka.

W swoich wystąpieniach poruszyli
oni wiele problemów nurtujących ich

organizacje partyjne, ich środowisko.
Wiele miejsca dyskutanci poświęcili
omawianiu anomalii istniejących w

naszej gospodarce i zastanawiali się
nad środkami skutecznej walki z

nimi. Ze szczególnym zainteresowa­
niem i aplauzem przyjęli zebrani

przemówienie tow. dr Wiktora Bo­
nieckiego.

Mówiąc o wzroście obiegu pienią­
dza tow. Boniecki scharakteryzował
dane liczbowe dotyczące obrotu to­
warowego w naszym województw’e.
Jest on o 1/3 mniejszy od obrotu in­
nych terenów kraju. Wzrostowi stru­
mienia pieniędzy nie towarzyszy
więc dostateczny wzrost masy towa­
rowej. Dużą część swego przemó­
wienia dyskusyjnego poświęcił tow.
Boniecki sprawom kwalifikacji per­
sonelu technicznego w naszych za­
kładach pracy. Jedną z niedocenia­
nych spraw — stwierdził tow. Bo­
niecki — jest sprawa usług niepro-

(Ciąg dalszy na str- 2)

Czesław Kopiasz telefonuje s Katowic

„Mięsne interwencje" przeważały
(Jedenasty dzień procesu Harimana)

KATOWICE (Inf. wł.).
Wszystko wskazywało na to, że

jedenasty dzień procesu Hartmana
nie wniesie do sprawy nic cieka­
wego. Zeznania nowej
świadków pochodzących
z Krakowa, a częściowo ;
Wielkich mogły jedynie
opisu szeregu interesów i
nazwać także interwencjami) Hart­
mana, dokonywanych według u-

tartego szablonu, przy użyciu zna­
nych już z opisu poprzednich prze­
stępstw metod. Tymczasem sala są­
dowa była w dniu wczorajszym wi­
downią takich wydarzeń, jak odda­
nie do ■ dyspozycji prokuratury
dwóch świadków za składanie kłam­
liwych zeznań. Oprócz tego zezna­
nia składane wczoraj rzuciły snop,
światła na nie znane dotąd meto­
dy „pracy" Hartmana.

CHACHLOWSKI —

„MĄZ OPATRZNOŚCIOWY"
Akcje osk. Chachlowskiego z dnia

na dzień szły w górę. On stał się za­
ciszną przystanią, do której zmie­
rzał każdy, kto znalazł się w kło­
potach, kto miał pecha i „wpadł",
każdy, komu milicja czy prokura­
tura deptały po piętach. Znano nie-

tylko numer jego telefonu w PKS-ie,
znano także kawiarnie w których
bywał i stamtąd wydzwaniano go w

razie potrzeby. A on? On spieszył
na ratunek, wysłuchiwał, oceniał
sprawę, taksował i brał zaliczki.

Spotkania ze względu
firma Hartman i spółka
dały własnego lokalu
się
wy
kami",
ty niewątpliwie pomagały
dojściu do porozumienia. Tak było
w sprawie siostry Bilskiego, tak by­
ło w sprawie Leona Mocia, tak by­
ło w wielu innych. Można całkiem
śmiało wysunąć twierdzenie,, że każ­
da sprawa musiała przejść przez o-

czyszczającą kąpiel w alkoholu, za­
nim dojrzała do interwencji.

A JEDNAK PRAWDA POPŁACA

Niesłychane i oburzające wprost
wścibstwo władz zamąciło pewnego
dnia spokojny tok pracy grupy lu­
dzi, parających się przerabianiem w

warsztacie przy ul. Grzegórzeckiej
mięsa końskiego na wędliny. Chę-

w restauracjach,
gęsto zakrapiano

Tego rodzaju
niewątpliwie

dla
za-

Mo-
któ-

j plejady
częściowo

z Piasków

dostarczyć
(można je

na to, że
nie posia-
odbywaly
a umo-

„ćwiart-
argumen-

w

dziło o zwykłe drobiazgi, jak nie­
legalnego pochodzenia jelita, „nie­
istotne" różnice w cenach itp. Ale

czy takiej kontroli można coś wy­
tłumaczyć? W każdym razie jeden
ze wspólników Leon Mocie nie
mógł i... został oderwany od warsz­
tatu pracy. Zaniepokojony losem
pracodawcy pomocnik Rafał Gar-
bień postanowił działać. I to nie

przez jakiegoś zwykłego adwokata ale
przez sławnego już z „cudownych o-

caleń" Chachlowskiego. Ten zrozu­
miał powagę sytuacji, ocenił ją na

5 do 8 tysięcy zł i zażądał zaliczki
na... kolację z „tymi gośćmi".

Trudno było dziś sądowi ustalić
jak było naprawdę, gdyż zarówno
Garbień jak i Mocie, czy to ze

względu na słabą pamięć, czy też

chęć osłaniania samarytańskiej
działalności Chachlowskiego kręcili
jak najęci. Skończyło się to dla nich

dosyć niemile. Rzecznik oskarżenia
oddał ich wprost ze sali sądowej do

dyspozycji prokuratury. Okazuje
się, że warto czasem mówić prawdę.

SPRAWA RODZINNA

Pisałem już, że w Piaskach Wiel­
kich niewielką wagę przywiązuje się
do obowiązujących przepisów, że wie­
lu mieszkańców tej dzielrjcy miewa

kłopoty z suchym, nie przystosowa­
nym do „prawdziwego" życia kode­
ksem. Przykładem tego są małżon­
kowie Władysław i Honorata Bil-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Tow. prof. dr

Wiktor Bs Kiecki

Sekretarz EkcKomlczaif

EW P2IK w KrckcwŁO
Tow. prof. dr Wiktor Boniecki u-

rodził się w r. 19.18 w robotniczej
rodzinie. Ukończył przed wojną gim­
nazjum typu matematyczno-przyro­
dniczego w Radomiu, a następnie
studiował na Uniwersytecie War­
szawskim. W czasie okupacji
pracuje jako robotnik kontynuując
równocześnie studia w warunkach
konspiracyjnych. W tym czasie dwu­
krotnie jest aresztowany przez hi­
tlerowców. Po wyzwoleniu uzyskuje
stopień doktora na Uniwersytecie
Jagiellońskim, gdzie pracuje od 1946
r. w katedrze ekonomii politycznej.

Pełniąc kolejno różne funkcje spo~
łeczne i zawodowe, będąc m. in. wy­
kładowcą ekonomii politycznej na

Wyższej Szkole Ekonomicznej, kon­
sultantem Studium Ekonomicznego
Wyższej Szkoły Partyjnej i wykła­
dowcą Studium Nauk Społecznych,
ostatnio zajmuje stanowisko kiero­
wnika katedry ekonom,ii politycznej
na krakowskiej Politechnice.

Podczas ostatniej konferencji wo-

jeucódzkiej PZPR tow. Boniecki wy­
brany został członkiem Komitetu,
Wojewódzkiego PZPR w Krakowie.

Polska Kon-Tiki z portu w Łtbie

wyruszyła w wyprawę „Mord"
W nocy z 28/29 sierpnia wyruszyła z portu w Łebie wyprawa „Nord".

Kierunek — Szwecja. Cele — naukowo-badawcze i sportowe. Na po­
kładzie załoga: Andrzej Urbańczyk, kapitan wyprawy, inż. Stanisław
Kostka radiotelegrafista, Jerzy Fichbach — lekarz oraz red. Czesław
Breit — sprawozdawca „Gazety Krakowskiej".
Mimo późnej pory na nabrzeżu

portu zgromadziły się tłumy mie­
szkańców Łeby, rybaków, żołnierzy,
wczasowiczów i turystów. W. świetle
reflektorów kroniki filmowej, któ­
rej operatorzy nakręcają przebieg
wyjazdu, tratwa przedstawia fanta­
styczny widok. Na tle głębokiej czer­
ni wody z niezwykłą ostrością od­
cinają się jaskrawo oświetlone wszy­
stkie szczegóły konstrukcji: olino­
wanie, żeberkowy pokład, antena i

potężne bele stanowiące ..funda­
ment’'. Przez pokład tratwy przewi­
jają się rodziny załogi, znajomi, a

także obcy ludzie, którzy wręczają
żeglarzom kwiaty, maskotki i drobne
upominki.

Z głębi portu nadpływa kuter

spółdzielni rybackiej w Łebie, któ-

ry w drodze na łowisko ma wyho->
lować tratwę na pełne morze.

— Odcumować — poleca kapitan
wyprawy.

A więc to już. Silnik kutra zwięk­
sza obroty j tratwa odbija od brze­
gu. Równolegle z tratwą wzdłuż ka­
nału biegną tłumy ludzi, aż na sam

koniec mola wysuniętego w morze.

Pomiędzy czerwoną i zieloną lam­
pą oznaczającymi wyjście z portu
wypływa prowadzona przez kuter
tratwa.

Przez chwilę widać jeszcze ciemne,
coraz bardziej zacierające się zaryi
sy tratwy i holującego ją kutra, i

(Ciąg dalszy na str. 2)

o

JUTRO, W SOBOTĘ, 31 SIERPNIA BR.

poświęcamy 8-stronicowy numer

„GAZETY KRAKOWSKIEJ"

18 rocznicy wybuchu II wojny światowej
ZNAJDZIECIE W NIM:

nie publikowane dotąd w Polsce dokumenty dyploma­
tyczne z archiwów hitlerowskich oraz naszego przed­
wojennego MSZ
obszerny Kalendarz wydarzeń wojennych
wspomnienia zastępcy dowódcy bohaterskiej obrony
Westerplatte, komandora Franciszka Dąbrowskiego
publicystykę Andrzeja Górbiela, Adama Ogorzałka,
Anastazego Palosza i innych
wiele dokumentarnych zdjęć.

Cena egzemplarza — 50 gr

WecfoBk Warszawy od str&mj

Biskup
Polskiego Narodowego
Kościoła Katolickiego

przybył dt Polski z USA
WARSZAWA (PAP) '

W dniu 28 sierpnia br. późnym
wieczorem przybył do Polski ze Sta­
nów Zjednoczonych ks. dr Leon
Grochowski — pierwszy biskup
Polskiego Narodowego Kościoła Ka-

tolickiego w Ameryce.
Księdzu biskupowi dr Leonowi

Grochowskiemu towarzyszą: osobi­
sty sekretarz ks. Józef Niemińskl
oraz adwokat Antoni Kinowski —s

członek Naczelnej Rady Polskiego
Narodowego Kościoła Katolickiego
w Ameryce.
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Premier Cejlonu o sprawozdaniu
Zagraniczna turystyka w cyfrach

„Komisji Piąciu“
oceniającym wypadki na Węgrzech

LONDYN (PAP)
Premier Cejlonu Bandaranaike o-

świadczył,' że ocena wypadków na

Węgrzech w październiku ub. roku
nie powinna opierać się na spra­
wozdaniu tzw. „Komisji Pięciu'*.

W czasie konferencji prasowej
Bandaranaike powiedział, że spra­
wozdanie to jest niepełne, gdyż
Związek Radziecki i Węgry nie mo­
gły przedstawić swego stanowiska
w komisji. Z tego względu — za­
znaczył on — nie można uważać
sprawozdania za ostatnie słowo w

tej sprawie
Premier Cejlonu dodał też, iż w

obecnym stadium ONZ powinna u-

nikać podejmowania jakiejkolwiek
skeji w sprawie Węgier, gdyż wy­
wołałoby to niezadowolenie wielu
członków ONZ, co z kolei osłabiło­
by tę organizację. Warto zaznaczyć,
źe przedstawiciel Ceiłonu wchodził
W skład ,■Komisji Pięciu".

Pierwszy polski samochód
z silnikiem Diesla

KIELCE (PAP)
Wielkie zainteresowanie wśród

mieszkańców Skarżyska wzbudził
nowy samochód ciężarowy z na­
pisem: samochód doświadczal­
ny. Jak się okazało był to pierwszy
polski . samochód z silnikiem Diesla.

Silnik został opracowany przez
biuro konstrukcyjne CZPMot w

Warszawie i zamontowany na pod­
woziu ,.Star-a“. Do końca br. Fa­
bryka Samochodów Ciężarowych w

Starachowicach zmontuje kilka sa­
mochodów tego typu.

Sprzedawczyni porcelany na

rynku wKy Lua (Wietnamska
Republika Demokratyczna).

Fot — CAF

16 tys. gości zagranicznych ♦ Milion

dolarów i milion 775 tys. rubli> 123

wycieczki z Polski ♦ Hotel gigant
♦ Orbis w Planie 5-letnim

Straszna katastrofa
na Rio de la Plata

94 osoby
poniosły śmierć

NOWY JORK (PAP)
Argentyński statek „Ciudad Bue­

nos Aires” uległ w tych dniach ka­
tastrofie na wodach Rio de la Plata.

W wyniku katastrofy zginęło 71
pasażerów 1 23 członków załogi. Zdo­
łano uratować 87 pasażerów i 66
marynarzy.

Władze argentyńskie ogłosiły ża­
łobę narodową.

Niezwykłe samobójstwo
’ NOWY JORK (PAP)

Mieszkanka Chicago, 52-letnia
Katarzyna Davson postanowiła w

niezwykły sposób popełnić samobój­
stwo. Pani Davson usiadła za kie­
rownicą swego samochodu z zawią­
zanymi oczami i pełnym gazem ru­
szyła najbardziej ruchliwymi ulicami
miasta. Z dwóch zderzeń ze słupami
sygnalizacji, świetlnej pani Davson

Wyszła cało nie przerywając swej
szaleńczej jazdy. Przy trzecim zde­
rzeniu, kiedy wjechała pędem na

pompę stacji benzynowej, wyrzucona
została z wozu ponosząc śmierć. W
jej torebce znaleziono adres przed­
siębiorstwa pogrzebowego, w któ­
rym opłaciła już z góry koszty swe­
go pogrzebu.

Polska Kon-Tikizportywtebie
wyruszyła w wyprawę „Hord"

(Ciąg dalszy ze str. 1)

Później — tylko światła po-zycyjne.
Jarzą się one coraz słabiej, by zni­
knąć wreszcie zupełnie w mrocznej
perspektywie Bałtyku.

*

Ranek, 29 sierpnia. Jestem w ra­
diostacji spółdzielni rybackiej Ra-
dio-Łeba.

— Tu radio Łeba-.. Tu radio Łe­
ba... Wzywamy wyprawę „Nord".'.
Wzywamy wyprawę ,,Nord“-

— Przełączam się na odbiór,
Łączność nawiązana. Odzywa się

głos Staszka Kostki, radiotelegrafi­
sty wyprawy. A oto, co przekazał
nam na falach eteru przedstawiciel
„Gazety Krakowskiej", red. Czesław
Breit;

— Po opuszczeniu mola byliśmy
holowani na odległość około 4 kilo­
metrów od lądu — niestety w trak­
cie tego parę razy pękała lina holo­
wnicza. Wreszcie nastąpiło pożegna­
nie z kutrem; rybacy udali się na

połowy, a my pożeglowaliśmy już o

własnych siłach. Przypadł mi w u-

dziale obowiązek pełnienia wraz z

kapitanem pierwszej wachty. Wydaje
mi się, że jako żeglarz spisałem się
na pierwszy raz całkiem debrze.
Jest ciepło i mimo że dosyć mocno

huśtamy się na falach woda nie
zmoczyła jeszcze naszego pokładu.
Płyniemy pod oboma żaglami. Znaj­
dujemy się w odległości około 30 km
cd .lądu.

W godzinach 10, 12 i 16 radio Łe­
ba nawiązywało łączność z tratwą.
Do południa wiatr miał siłę „2“ we­
dług skali Beauforta. Po południu
zwiększył się do „3*’. Około godz. 16
tratwa znajdowała się w odległości
około 50 km od Łeby w kierunku

północnym. Kurs początkowo półno­
cny, po południu półn. zach. A więc,
jak dotychczas, wyprawa przebiega
pomyślnie. Dalsze meldunki odebra­
ne drogą radiową z tratwy będziemy
systematycznie przekazywać naszym
Czytelnikom.

ST. ZAWADZKI

i

(AR). Ruch turystyczny z zagranicy do
jest w tym roku bardzo ożywiony. Według
ubiegłych siedmiu miesięcy przybyło do Polski grupowo i indywidual­
nie powyżej 16 tys. turystów, (nie wliczając w to 4.500 gości przybyłych
na Targi Poznańskie), z tego z krajów kapitalistycznych około 11 ty­
sięcy.
Jeśli chodzi o przyjazdy

— to najwięcej turystów
do Polski z Czechosłowacji
5 tys., Z NRF f- powyżej
Francji — około 1500, z USA — pra­
wie 900. W ciągu pierwszego półro­
cza uzyskaliśmy z wycieczek i z

przyjazdu osób indywidualnych z

krajów kapitalistycznych — 386 tys.
dolarów, a z krajów demokracji lu­
dowej 962 tys. rubli. Jak się prze­
widuje, do końca roku odwiedzi
Polskę 6 tys. turystów z krajów za­
chodnich, oraz 2 tys. z krajów de­
mokracji ludowej. W związku z tym
wpływ w dolarach wzrośnie do o-

koło miliona, a w rublach -— do o-

koło miliona 775 tys.
Turystów polskich wyjechało za­

granicę w ciągu roku bieżącego

Polski i z Polski zagranicę
danych „Orbisu", w ciągu

grupowe
przybyło
— około
4 tys., z

Ponad 8 milionów zysku —

realne wyniki „Lajkonika"
Zebranie zarządu Społecznego Ko­

mitetu Rozwoju Budownictwa Je­
dnorodzinnego i Ochrony Zabytków,
które odbyło się w dniu wczorajszym
w Krakowie było poświęcone roz­
działowi funduszów gry liczbowej
„Lajkonik" za okres ostatnich mie­
sięcy.

Dziesięć losowań „Lajkonika" (od
11 do 20 gry) przyniosło w sumie 8
min 677.797 zł. globalnego zysku. Z
tej kwoty przeznacza się na ochronę
zabytków kulturalnych miastaf Kra­
kowa 3 min 228.599 zł., i na budow­
nictwo 2 min 805,600 zł. Wojewódzka
Rada Narodowa otrzyma kwotę W
Wysokości 2 min 623.633 zł.)

Uwzględniając najpilniejsze po­
trzeby miasta w dyskusji ustalono
przeznaczenie tych sum. Powstający
przy ul. 18 Stycznia wielki blok mie­
szkaniowy z funduszów „Lajkonika'*
otrzyma dalszy 1 min zł, a 605 .tys.
zł. — zapoczątkowana na rzece Bia-
łusze budowa kolektora sanitarnego.

Ponadto z kwot budownictwa
przyznano 500 tys. zł. pożyczki Miej­
skiemu Zakładowi Terenowemu

Przemysłu Materiałów Budowlanych
na wybudowanie kaflami (w miej­
scu starej hali w dzielnicy Piaski
Wielkie) i taką samą pożyczkę Spół­
dzielni Chemicznej „Hejnał" dla u-

ruchomienia cegielni w powiecie bo­
cheńskim. Produkować ona będzie
cegły dla potrzeb budownictwa indy­
widualnego Krakowa.

Aby udostępnić szereg-parcel znaj­
dujących się na Klinach 2 i w Bor­
ku Fałęckim dla budujących domki,

Eisenhower zaaprobował
przynależność Stanów

Zjednoczonych
i Międzynarodowe! Agencji

Atomowe i
NOWY JORK (PAP)

Prezydent Eisenhower złożył pod­
pis pod uchwałą, na mocy której
Stany Zjednoczone stają się człon­
kiem Międzynarodowej Agencji A-

tomowej.

do

Krótko z zagranicy
r MOSKWA (PAP)

W związku z nową sytuacją, jaka
powstała w wyniku rozszerzenia u-

prawnień republik związkowych 1

terenowych radzieckich organów go­
spodarczych oraz zmian w systemie
zarządzania przemysłem i budowni­
ctwem, a także w celu zwiększenia
kontroli wykonania decyzji rządu
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

powołało komisję kontroli przy Ra­
dzie Ministrów ZSRR likwidując je­
dnocześnie Związkowo-Republikań-
skie Ministerstwo Kontroli
stwowej ZSRR.

*

Prezydium Rady Najwyższej
upoważniło Radę Ministrów
do rozpatrzenia i zatwierdzenia u-

chwały o komisji kontroli.

I *

j NOWY JORK (PAP)
Jak informuje amerykański De­

partament Obrony w Cape Carnave-
ral — pociskowej bazie doświadczal­
nej na Florydzie — dokonano nowej
próby pocisku zdalnie kierowanego.
Rzecznik Departamentu Obrony nie

Ujawnił typu pocisku.
Obserwatorzy obecni przy do­

świadczeniu twierdzą, iż był to po­
cisk typu „Jupiter’*. Pocisk ten wzbił
się w górę i po 40 sekundach zniknął
w obłokach. Warkot jego słychać by­
ło jeszcze przez dwie minuty po zni­
knięciu.

NOWY JORK (PAP)
9-letnla Murzynka ze stanu Ar­

kansas urodziła wczoraj dziecko w

klinice uniwersyteckie! tego stanu.
Dziecko ważace zaledwie 12 kg

urodziło sie półtora miesiąca za wcze­
śnie. Obecnie umieszczone zostało w

inkubatorze i według oninii lekarzy'
ma nełne szanse utrzymania sie przy
życiu.

Matka dziecka urodziła sie'w mar­
cu 1948 r.

Pań-

ZSRR
ZSRR

*

DELHI (PAP)
środkowych Indiach

chce mieć własne su-

Zy.iący w

szczep Nagą
werenne j niepodległe państwo. Z

tym żądaniem wystąpiło dnia 27 bm.
zebranie szczepu, które przez piąć
dni obradowało w górach Kohima.

Poprzednio szcz-ep Naga wystąpił
do rządu indyjskiego z rezolucją do­
magającą sie natychmiastowego
przyznania mu autonomii w ramach
państwa indyjskiego.

PARYŻ (PAP)
Instytut Pasteura w Paryżu infor­

muje. że zajmuje sie obecnie przy­
gotowaniem szczepionki przeciwko
grypie azjatyckiej. Gdy doświadcze­
nia ze szczepionka powiodą się, bę­
dzie można przystąpić do produko­
wania iei na szeroka skalę.

Zaznaczyć należy, że epidemia
grypy aziatyckie.i nie zdążyła jeszcze
dotrzeć do Francji.

Plenum KW PZPR w Krakowie
(Dokończenie ze str. 1)

dukcyjnych. Nie może być dobrze —

mówił on — skoro ok. 90 proc, do­
chodu ludności pracującej idzie na

zakup towaru, a tylko ta pozostała
znikoma część na zapłacenie usług,
bo tych usług w rzeczywistym zna­
czeniu prawie nie ma u nas. Tow.
Boniecki przedstawił plenum szereg
środków zaradczych, które należy
podjąć w walce z przestępczością go­
spodarczą, w działalności zmierzają­
cej do ustabilizowania sytuacji eko­
nomicznej województwa.

W drugiej części obrad poświęco­
nym sprawom organizacyjnym ple­
num KW wyraziło zgodę na udzie­
lenie urlopu z funkcji partyjnej

członkowl Komitetu Wojewódzkiego
tow. płk. Ilankiewiczowi, na okres
piastowania przezeń stanowiska at­
tache wojskowego w Pekinie.

Plenum jednogłośnie wybrało na

sekretarza propagandy KW członka
egzekutywy KW tow. Stanisława

Piętę. Też jednogłośnie plenum KW

wybrało tow. prof. dr Wiktora Bo­
nieckiego na członka egzekutywy
KW i sekretarza ekonomicznego Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR w Kra.,
kowie.

Na zakończenie obrad plenum KW
PZPR podjęło uchwalę, którą za­
mieszczamy obok.

(A. P.)

ustalono przekazanie 200 tys. zł —

na pokrycie kosztów pomiarów i o-

pracowania dokumentacji archite­
ktonicznych na tych terenach.

Z inwestycji przeznaczonych na

ochronę zabytków, część z nich W
wysokości 300 tys. zł. otrzyma Rada
Okręgowa ZSP, która zużytkuje tę
kwotę na przebudowę wnętrz i ele­
wacji w kamienicy w Rynku Głów­
nym 8, gdzie będzie się mieścił stu­
dencki Teatr 38.

Ustalono także przeznaczyć około
60 tys. zł z każdorazowego losowania
„Lajkonika" na premie dla grają­
cych. (k.)

5086. Najwięcej osób odwiedziło
Czechosłowację, Austrię, Bułgarię,1
Związek Radziecki, Danię, Wiochy i
i Francję. Do końca roku odbędzie,
się łącznie 123 wycieczek turystycz­
nych, a ilość osób biorących w nich 1
udział przekroczy 6 tys.

W celu usprawnienia obsługi po­
dróżnych przybywających do Pol­
ski „Orbis" uruchomi w pierwszych
miesiącach 1958 roku nowy hotel
(„Grand Hotel") w Warszawie. Ho­
tel ten posiadać będzie 221 pokoi je­
dnoosobowych, 192 pokoi dwuosobo­
wych,' 21 apartamentów, salę re­
stauracyjną na 150 miejsc, salę dan­
cingową na 260 miejsc oraz coctail-
bar na' 80 miejsc. Przewiduje się, że
hotel będzie posiadał 18 garaży z

własną obsługą techniczną oraz dwa
strzeżone parkingi. Będzie to naj­
większy i najnowocześniejszy hotel
w Polsce.

W związku z zadaniami, które
Stoją przed „Orbisem" — jak wy­
glądają jego sprawy w planie 5-le­
tnim? Mimo poważnego wzrostu tu­
rystyki zagranicznej „Orbis" ma

plany raczej bardzo skromne. Ilość
samochodów zwiększy się zaledwie
o 24 sztuki, przybędzie 26 autoka­
rów, wejdzie do eksploatacji 100 no­
wych wagonów sypialnych (100 wa­
gonów starych „Orbis" przekazuje
Ministerstwu Komunikacji). W pla­
nie nie znajdujemy projektowanej
w swoim czasie przez „Orbis" bu­
dowy dwóch hoteli w Katowicach i
w Poznaniu, aczkolwiek stary hotel
w Katowicach nie jest odpowiedni
dla gości zagranicznych, a w Pozna­
niu — mieście targów — nowy ho­
tel jest wprost nieodzowny.

itti. Olgierd UUolceeU.

„gwardzista** Jankowski zwycięzcą
VIII etapu Tour de Pologne

Rozegrany w czwartek VIII etap międzynarodowego wyścigu kolar­
skiego Dookoła Polski składał się z dwóch części — jazdy indywidualnej
na czas na 56-kilomctrowej trasie z Bielska do Oświęcimia oraz nor­
malnego wyścigu Oświęcim—Mościce 152 km.

VIII etap jako całość zakończył
się zwycięstwem „gwardzisty” Jan­
kowskiego, natomiast na mecie w

Mościcach pierwszym był K. Gazda
przed Gęszką i Salko. Przodownic­
two utrzymał Kamiński.

Czwartkowy etap był najcięższym
z dotychczasowych etapów w tego­
rocznym wyścigu. Na całej trasie pa­
dał deszcz i było chłodno. Już o

godz. 8 rano kolarze wystartowali do
wyścigu indywidualnego na czas.

Jako pierwszy wyruszył na trasę o-

statni zawodnik w klasyfikacji po
etapach, jako ostatni —■leader Ka­
miński.

Walka na pagórkowatym odcinku
Bielsko-Oświęcim była niezwykle
zacięta, ale już właściwie po 10 km
było wiadomo, że zwycięzcą zosta­
nie Jankowski. Doszedł on bowiem
Pancka, który zwyciężył w tej kon-

. kurencji podczas eliminacji przed
Wyścigiem Pokoju. Następnik ł-odżia-
nin doszedł Anglika Taylora, Podo-
basa. Austriaka Mullera oraz uta­
lentowanego Sciborka. Dobrze jechał
również Marian Więckowski. Impo­
nująco wyglądała jazda Bedyńskiego:
zawodnik ten mając przed sobą, po­
dobnie jak Więckowski, wielu słab­
szych kolarzy, wyprzedził kilkuna-

, stu, przyjeżdżając do mety na

. czwartej pozycji, mimo że wystarto­
wał 19-ty.

. . Ostatecznie wyścig ten wygrał
Jankowski — 1.34.08, przed Wójci-

. kiiem — 1.34.30 i Bedyńskim —

1.35.27. Dalsze miejsca zajęli: 4) Gra­
bowski — 1.35.49, 5) Kowalski
135.55, 6) Piechaczek — 1.36.13,
Taylor —- 1.36.23, 8) Kaczmarek

. 1.36.39, 9) Więckowski — 1.37.06,
Levaoic — 1.37.10.

Leader wyścigu Kamiński nie wy- skim i Jankowskim.

7)

10)

kazał w tej próbie zbyt dużej klasy,
zajmując dalekie 24 miejsce —

1.39.50.
Na uwagę zasługuje wysoka lokata

Elka Grabowskiego. Jeden z sędziów
twierdził, że był on podciągany przea
wóz techniczny Gwardii. Wobec bra­
ku dowodów komisja sędziowska nie

rozpatrywała tej sprawy.
Po około dwugodzinnym odpoczyn­

ku kolarze wyruszyli na trasę dru­
giej części etapu — do Moście. Tru­
dy ciężkiej jazdy indywidualne)
sprawiły, że historia tego wyściga
zaczyna się dopiero po 100 km jazdy.
Do tej pory wszyscy kolarze jechali
razem, nie kwapiąc się do' ucieczki.
Lotny finisz w Krakowie wygra!
Królikowski.

Pierwszy atak na 106 km rozpo­
częła czwórka kolarzy, którzy w kla­
syfikacji ogólnej po etapach zajmo­
wali miejsca dopiero w trzeciej
i czwartej dziesiątce. Byli to: Sulkb,
Gęszka, K. Gazda i Jugosłowianin
Cvejin. Zespół ten zdołał się oder­
wać od głównego peletonu, zdoby-

'

wając na 112 kilometrze 300-metro-
wą przewagę. Jeszcze na 20 km

przed metą przewaga uciekinierów
wynosiła 1,5 min. Jednak od tej po­
ry kolarze głównej grupy mocniej
nacisnęli na pedały. W pogoni po­
mógł im sprzyjający wiatr.
■Tuż przed stadionem uciekinierzy
mieli już tylko kilka sekund prze­
wagi. Na stadion inicjatorzy ucieczki
wjechali jednak pierwsi, zdołali dó
nich jeszcze dołączyć Królikow­
ski, Jankowski i Lampkowski, zdo­
bywając na mecie 20-sekundową
przewagą nad pozostałą stawką ko­
larzy. Zwyciężył K. Gazda przed
Gęsżką, Sulko, Cyejinem, Królików-

Sekr. Polskiego Towarzystwa Astrenc litycznego

MiQdzykontynentalH« super-peciski
-triumfem nauki i techniki radzieckiej
Ostatnia wiadomość o całkowicie

udanej, pierwszej na świecie,
próbie radzieckiej balistycznej ra­
kiety międzykontynentalnej jest wy­
darzeniem dosłownie historycznym.
Zaskoczenie było tym większe, że

przed dwoma zaledwie miesiącami,
na głośnej wystawie lotniczej w

Paryżu po raz pierwszy mieszkańcy
Europy mieli okazję obejrzeć zna­
ny międzykontynentalny pocisk a-

merykański „Snark" o zasięgu oko­
ło 3600 km. Jego szybkość, wyno­
sząca około 1000 km/godz., czyni je­
dnak z pocisku dogodny cel dla o-

brony przeciwlotniczej.
Amerykanie, znając niedostatki

tego rodzaju broni, przystąpili do
budowy „lepszego" pocisku — „Na-
vaho“, o zasięgu 8000 km i prędko­
ści 1600—3200 km/godz. Pocisk ten

jednak może latać tylko w stosun­
kowo gęstych warstwach atmosfe­
ry. Jego prędkość jest mniejsza niż
osławionej rakiety V-2.

W USA przystąpiono zatem do
konstruowania szybszych pocisków.
Trzeba było dokonać gwałtownego
kroku naprzód. ~

ciski, takie np. ;
dące dalekimi
innych rakiet
wprawdzie duże
ce '8000 km/godz., ale za to zasięgi
ich były śmiesznie małe, około
300—400 km, o masie niewiele więk­
szej od 5‘ton. Aby wydatnie zwięk­
szyć zasięg, należało zaopatrzyć ra­
kietę w dostatecznie-dużą ilość pa­
liwa, a to z kolei wymagało zwięk­
szenia masy pocisku co najmniej do

ni mocy , kilkudziesięciu ton!

Amerykanie przystąpili więc w

jaszcze
' Ośrodku wojskowym Redstone Ar-

j senal do konstruowania pocisków o

I

tnictwa amerykańskiego. Rakieta ta
rozerwała się już na początku prób.

Tymczasem w ZSRR nie rozdrab­
niano sił. Prawdopodobnie brano
drogę najprostszą i najpewniejszą.
I oto owocem wysiłków radzieckich
stały się działające od pewnego cza­
su, bez większego rozgłosu, dwu­
stopniowe rakiety o zasięgu około
3000 km km, które według źródeł
zachodnich noszą nazwę T-2. Ame­
rykanie twierdzą, że pociski te już
od dawna znajdują się. w seryjnej
produkcji, gdy tymczasem w USA
fabryki dopiero się do niej przygo­
towują.

Jak wygląda obecnie wypuszczo­
ny pocisk radziecki — nie wiemy.
Zgodnie z danymi cytowanymi przez
wybitnego specjalistę amerykań­
skiego, dr Zahhringera, jest to ma­
kieta trójstopniowa, nosząca nazwę
T-3, o masie przekraczającej 125 ton,

‘

')do50mizasięgu

Lotny finisz w Krakowie wygrał Królikowski z Warszawianki,

o wysokości 30
8000 km.

Amerykanie z

Się konstrukcją
szego zasięgu, tzw. międzykontynen-
talnych, które w ciągu pół godziny
dotrzeć mogą do każdego puijktu na

kuli ziemskiej.
I tak na rysownicach znanego

przedsiębiorstwa „Convair„ zaczął
.powstawać „Atlas". Pierwsza wer­
sja — trójstopniowa rakieta osią­
gnęła na papierze potworne roz­
miary 20-piętrowego budynku. O
skonstruowaniu potrzebnych,
slychanie potężnych 7 silników
można było nawet marzyć.

Zaczęto więc projektowanie
nowa. Drugą wersją „Atlpsu"
rakieta jednostopniowa, prawdziwy
kolos o masie około 100 ton, wyso­
kości 30 km, pułapie 1100 km, zasię­
gu 8000 km 1 szybkości blisko 24000
km/gódz.. I ta rakieta rozerwała się
w czasie próby 11. 6. br. na wysoko­
ści 1,5 km nad swym lotniskiem
startowym...

Nic dziwnego, że wielkim wstrzą­
sem stała się dla Amerykanów wia­
domość o sukcesie radzieckim. Trze­
ba panA.tać o niezwykłych trudno­
ściach, jakie należy pokonać, żeby
pocisk w ogóle mógł odbyć lot i

spełnić swoje zadanie. Jedną z za­
sadniczych przeszkód stanowi silne
nagrzewanie się rakiety podczas
tarcia o powietrze, zwłaszcza w koń­
cowej fazie podróży. Już przy 5S00
km/godz. powłoka pocisku nagrze­
wa się do 700 stopni, przy 24 tys.
km/godz. tarcie grozi po prostu wy­
parowaniem pocisku!

opóźnieniem zajęli
pocisków najdal-

Już Julio pierwsze konkurencje
akademickich mistrzostw świata

Dotychczasowe po-
jak „Corporal", bę-
„potomkami" V-2 i
niemieckich miały

: prędkości sięgają-
KOPENHAGA (PAP)

Jak donoszą z Reykjaviik, norwe­
ski statek żaglowy został uwięziony
w lodach u wschodnich wybrzeży
Grenlandii. Na pomoc załodze wy­
ruszył amerykański helikopter.

*

NOWY JORK (PAP)
Izba Reprezentantów uchwaliła no­

wa ustawę imigracyjna. r*----
której w c’agu najbliższych dwóch
lat beflzie mogło nrzybyć do Stanów
Zjednoczonych dodatkowo
60 tysięcy cudzoziemców. .

Jeden z punktów tej ustawy gło- i średnim zasięgu. Pracami tymi kie-
si, że sekretarz stanu lub rzecznik ! rował sam W. von Braun, główny
generalny mogą wyrazić zgodę na to, konstruktor V-2 i oto jednostopnio-
by niektórzy goście zagraniczni przy­
bywający do USA nie składali odcis­
ków palców, tesli uznają iż obec­
ność tych osób nie wyrządzi szkody
interesom Stanów Zjednoczonych.*

I

NOWY JORK (PAP)
W przyszłym tygodniu zbierze się

Rada Bezpieczeństwa NZ w celu roz­
patrzenia sprawy przedłużenia ka­
dencji stanowiska sekretarza gene­
ralnego ONZ.

Temp kadencji obecnego sekre­
tarza ONZ Daga Hammarskjoelda —

jak wiadomo — upływa 10 kwietnia
1957 r. Jednakże zarówno Rada Bez-
p:eczeństwa jak i Zgromadzenie O-
gólne zamierza rozpatrzyć tę sprawę
przed otwarciem w dniu 17 wrześ­
nia br. ses.il.

*

BELGRAD (PAP)
Prezydent Tito zamierza pod ko­

niec grudnia br. złożyć wizytę w In­
donezji, Burmie i Demokratycznej
Republice Wietnamu. Należy się spo­
dziewać, że Tito zatrzyma się rów­
nież w Egipcie i Indiach, gdzie prze­
prowadzi rozmowy z prezydentem
Nasserem j premierem Nehru, .

MOSKWA (PAP)
Na zaproszenie Komitetu Central­

nego SED udała sie do Niemieckiej
Republiki Demokratycznej delega­
cja starych działaczy Komunistycz­
ne! Partii Związku Radzieckiego z

Moskwy, Leningradu, Lwowa Swier-
dlowska i innych mia t ZSRR,

Na czele delegacji stoi przewodni­
czący Centralnej Komisji Rewizyj­
nej KPZR P. S. Moskatow.

wy pocisk „Jupiter a" 31 maja br.
osiągnął pułap 480 km i rekordowy
zasięg 2500 km. Trójstopniowy „Ju­
piter c“, którego ostatnim stopniem
miała być rakieta „Sargent", 20
września ub r. uzyskał pułap 1040
km, zasięg 5280 km i szybkość
24.000 km/godz. „Jupiter c“ nie mo­
że być jednak traktowany jako po­
cisk międzykontynentalny, gdyż o-

statni jego człon jest bardzo mały
i dlatego nie nadaje się do spełnia­
nia odpowiednich zadań bojowych.
Poza tym są to wszystko prototypy.

Jednocześnie prawie z „Jupite­
rem" zaczął powstawać pocisk
„Thor", budowany w ośrodku lo-

Jedenasty dzień procesn Hartmana
(Ciąg dalszy ze str 1)

scy. Ona miała pecha 1 „znalazła"
podrzucone przez kogoś w podwó­
rzu mięso, on jako rębacz także
miał mięsne kłopoty.

Św. Władysław Bilski chcąc rato­
wać swą dozgonną towarzyszkę ko­
łatał o pomoc do samego „Władka".
Świadek był z Hartmanem na bar­
dzo przyjacielskiej
o tym mówi:

Przewodniczący:
„Władek" na sali?

Św. Bilski: Jest,
się zmienił, proszę Wysokiego Są­
du. Nawet bym go nie poznał, a. da­
wniej był taki ładny, różowy chło­
pak...

Przewodniczący: Od kiedy znacie
tego ,,'Władka"?

Św. Bilski: Jak przychodził do
mnie do interesu po mięso. A potem

stopie. Oto, jak

A jest tu ten

ale teraz bardzo

nie-
nie

od
jest

W najbliższą sobotę 31 sierpnia rozpoczynają sie w Paryżu akade»
mielce mistrzostwa świata, które * uwagi na startujących w nich naj«
lepszych zawodników świata w konkurencjach lekkoatletycznych nazy­
wane sa mała olimpiada.
Na 100 m pobiegną najszybsi bie­

gacze USA i Europy — rekordzista
świata na 100 m Amerykanin Mur-

'chison (10,1) oraz Niemiec Germar

(10,2). Na 400 m startują: Niemcy
Haas i Weigel,. Anglik Petterson.

Rosjanie: Nikolski i Ignatiew, Ame­
rykanin Stanley, Francuz Geudeau.
Doskonale zapowiada się 1500 m, w

którym zmierzą się Niemiec La-
wrenz, Rosjanin Pipine oraz Jugo­

słowianin Mugosa. Ten ostatni star­
tuje również na 5000 m. Duże zain­
teresowanie wzbudza skok wzwyż z

doskonałą obsadą dwóch skoczków
radziećiąich — Kaszkarowa i re-

kodzisty świata StiepanoWa, Poza
nimi skaczą też Amerykanin Shel*
ton i Węgier Bodo.

W konkurencjach kobiet również
startować będą same znane nazwi­
ska. W sprintach na 100 i 200 m

zmierzą się Niemki Fuhrman i Haug,
Angielki Hopkins i Francis, Rosjan­
ki Popowa i Itkina i Włoszka Leone

(rekordzistka Europy na 100 m).

grupie polskiej są Chiny 1 NRF.
Skład naszych koszykarzy oparty zo­
stał na zawodnikach AZS Warszawa
i AZS Toruń. Rozgrywki koszyków­
ki rozpoczynają się w sobotę na sta­
dionie im. Coubertin w' Paryżu.
Trwać będą do 8 września.

U Łilku wierszach

W pierwszym dniu lekkoatletycz­
nych mistrzostw Związku Radziec­
kiego rozgrywanych w Moskwie do­
szło do sensacji w skoku wzwyż. Re­
kordzista świata Stiepanow przegra!
z Sltkinem. Obaj uzyskali wysokość
209 cm. Kaszkarow zajął czwarta

miejsce wynikiem 203 cm. W skoku
w dal kobiet mistrzowski tytuł zdo­
była Lanki, która uzyskała odległość
— 6,22 m.

spotkaliśmy się jak mi żonę zani­
kli. Wtedy to nawet płakałem, bo
ona chorowita.'.

Ostatecznie „Władek" zażądał od
przyjaciela 5 tysięcy zł, a Bilski wy­
targował na cztery. I to wystarczyło.
Bilska wróciła do domu '

po kilku
dniach, ale' już wkrótce musiała się
zrewanżować swemu zapobiegliwe­
mu małżonkowi, gdyż również 1 je­
go „mięsna działalność" wywołała
zainteresowanie władz. Przekonany
przy pomocy 3 tysięcznego argu­
mentu Chachlowski podszedł do
sprawy z całym sercem. Wkrótce
rodzina Bilskich znów była w kom­
plecie.

Dalszy ciąg sprawozdania z jede­
nastego dnia procesu, ze względu na
brak miejsca w bieżącym numerze, I

podamy w dhiu jutrzejszym. |
CZESŁAW KOFJASZ. (

W biegu na 800 m wspaniale
powiada się pojedynek Francuzki
Gouilliemux z Rosjanką Jermoła-
jewą i Rumunką Otel. W skoku w

dał Polka Ciastowska będzie miała
konkurentki Fułirmah, Popowa,
Dwaliszwili 1 Bystrowa oraz Hop­
kins. W oszczepie Figwer Zmierzy
się z Jaunzeme i Broemmel.

A jak będzie W innych konkuren­
cjach? W siatkówce kobiet wobec
zgłoszenia tylko 6 zespołów nie bę­
dzie eliminacji, ale od razu finał
systemem każdy z każdym. Walczyć
tu będą zespoły: Polski, Hiszpanii,
Luksemburga, CSR, Rumunii i Li­
banu. Drużyna siatkarek oparta jest
na zespole wielokrotnego mistrza
Polski AZS, AWF. W siatkówce

mężczyzn zgłoszono 11 zespołów,
które walczyć będą o finał w 3 gru­
pach. Do finału wejdą z każdej
grupy po dwie drużyny.

W koszykówce mężczyzn blerze u-

dział 13 zespołów. Podzielono je na

4 grupy, przy czym rozstawiono Wę­
gry, Polskę, Francję j Włochy. W

za-

*

Młodzieżowa reprezentacja Polski
rozegrała na stadionie w Zabrzu
kontrolne spotkanie z ligowym ze­
społem Górnika. Mimo że ligowcy
grali w osłabionym składzie, wygrali
1:0 (0:0). Jedyną bramkę strzelił
Szalecki z rzutu karnego.

*

Na strzeleckich mistrzostwach
Polski jednakową ilość punktów ma­
ją zawodnicy Smelczyński i Zb. Kl-
szkurno — 193/200. Tak więc dopiero
trzeci dzień zawodów zadecyduje,
który z nich zostanie mistrzom Pol­
ski. Na trzeciej pozycji uplasował
się Petelczyc — 188/200, a na czwar­
tej niespodziewanie Feill 186/200.

W Paryżu 19 października odbędą
się zawody gimnastyczne mężczyzn
o „Puchar Europy”. Impreza ta ro­
zegrana zostanie w ciągu jednego
dnia, przed połudn!em eliminacje, a

po południu finały. Barw Polski bro­
nić mają na tych zawodach — Jan­
kowski i Jokiei.

UWAGA , TOTKOWICZE"
Z uwagi na konieczność wcześniej­

szego wysyłania odcinków „B" do
Warszawy — ostateczny termin skła­
dania kuponów w punktach „Toto”
upływa w piątek o godz. 17, tj. o 2
godziny wcześniej, niż dotychczas.
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81 Sierpnia br. odbędą się wielkie uroczystości, związane z ogłoszeniem
niepodległości Federacji Małajsklej po 200 latach panowania brytyjskie­
go. W stolicy państwa — Kuala Lam pur — trwają ostatnie przygotowa­
nia do obchodu tego dnia nazwanego „Merdeka." Na zdjęciu: Widok

nowego stadionu, na którym odbędą się pokazy.

„Bumelka" musi kosztować

Ofwiwowgfci W dyskusji o teatrach

Krakowa głos ósmy

Ankiety, ekrany i teatry

L
ubimy ankiety, Z ankiet per­
sonalnych przeszliśmy oto na

ankiety prasowe. Brawo! Za­
wsze pewien postęp. Skorzy­
stałem z uprzejmości redak­

torów „GAZETY KRAKOWSKIEJ”
i zapoznałem się z wypowiedziami
krytyków i praktykujących amato­
rów teatru- Dyskusja o teatrach kra­
kowskich- Czy wierzę w realny sens

takiej dyskusji? Nie bardzo. Ale, ow­
szem, mogę się zgodzić z tym, że wo­
bec nowego sezonu warto pomóc
krytycznymi refleksjami... tym
wszystkim „osobom działającym",
które przede wszystkim same będą
chciały sobie pomóc.

Zygmunt Greń napisał słusznie, że

od Krakowa można i- trzeba dużo

wymagać... Dlaczego? Bo teatry kra­
kowskie pracują w stosunkowo naj­
lepszych warunkach. Korzystają z

tradycji, z dobrodziejstw innych śro­
dowisk artystycznych, funkcjonują
w atmosferze szczególnego kultu
sztuki dramatycznej. Gdzież na

świecie znajdziemy jeszcze tak spo­
kojnych, tak skupionych widzów!

Normalna, na przykład, na Zachodzie

praktyka wychodzenia z połowy na­
wet niezłego przedstawienia jest u

ńas, w Krakowie prawie nie znana.

Pierwsza dobra rada: kierownicy ar­
tystyczni, pielęgnujcie to, co macie
w swych murach najcenniejszego —

atmosferę kultury wśród widzów,
Ich wielką dla Was pobłażliwość!

Mówi s‘ę dzisiaj dość powszechnie
ó kryzysie sztuki teatralnej. I obser­
wuje się ten kryzys na każdym kro­
ku. Jedną z przyczyn tego kryzysu
jest olbrzymi wzrost inwencji w

dziedzinie techniki, filmu 1-.. mody.
Życie wielkich miast na Zachodzie

podaje zmysłom i wyobraźni, prze­
chodnia bezpośrednio „przygodę”
wrażeniową. Wobec zaplanowanej i

już częściowo realizowanej przez
Hollywood inwazji filmów „roman­
tycznych" nasze skromne 1 mało e-

fektowne komedie liryczne będą mu*

siały już niedługo liczyć na cud re­
kreacji. Ale czy będą mogły zdobyć
się na to nawet przy niestrudzonej
pomocy zdolnych Francuzów?

Najznakomitszy tragik naszej epo­
ki (tak go groźnie nazwał Buś Ky­
dryński), Ollvier gra w filmowej
przeróbce komedii Rattigana — księ­
cia, aktoreczkę gra Marylyn Monroe.
Pomyślcie, jaką konkurencją byłby
dla przystojnego Stanisława Zaczyka
i inteligentnej Haliny Kwiatkow­
skiej „Książę i aktoreczka”, gdyby
się zjawił na prawdziwych panora­
micznych ekranach Krakowa! Pod­
kreślam: „prawdziwych, bo to,
co nam od czasu do czasu pokazuje
kino „Wolność", jest zaledwie smut­
ną namiastką nowoczesnej projekcji.
A więc: dramat obyczajowy, kome­
dia środowiskowa, romans history­
czny ■— te gatunki staną się powoli
niemal wyłączną własnością filmu.

Kierownictwo artystyczne teatru

dramatycznego, jeśli potrafi myśleć
perspektywicznie, będzie musiało
odnieść się przychylnie do wszelkie­
go rodzaju eksperymentu
scenicznego. Czy teatry krakowskie
wykazywały jakiś specjalny wstręt
przed zajęciem się sztukami, w któ­
rych przeważał element nowatorski?
Nie. Trudno mi uznać „Antygonę”
Anouilha za wybitny eksperyment
sceniczny, ale wystawienie „Krze-
■et" Jonescu zasługuje na specjalne
uznanie. Anouilh to utalentowany
•pryciarz z nieznośnymi akcentami
wdzięczenia się i mistyfikacji — Jo-
ńescu, Beckett, Seroyan czy Miller,
Williams, Sartre — oto pisarze, któ­
rzy pomogą teatrowi w nowym pro­
cesie samookreślenia się. Teatr po­
woli utraci widzów wrażeniowych,
sentymentalnych, a wychowa sobie

publiczność intelektualną, zdolną do
myślenia pojęciowego- Pewne pro­
cesy psychologiczne, zwłaszcza te,
które przywykliśmy nazywać w y-
rafinowanymi, znajdą po
dawnemu lepsze pośrednictwo w sce-

h*e, aniżeli w ekranie. Trzeba za­
grać Camusa, trzeba koniecznie za­
grać Gombrowicza!

Wydaje mi się, że kierownictwo
artystyczne musi zmienić swój sto­
sunek do sztuk — określmy je w

dalszym ciągu — eksperymentalnych.
Tej pracy najbardziej twórczej nie
można traktować marginesowo. Na­
leży się jej pełne poparcie w inwen­
cji , najlepszych reżyserów, najzdol­
niejszych aktorów. O, było jed­
nak ' dużo prawdy w tym, co kiedyś
napisał o naszym aktorstwie Greń.
Aktor co prawda „nie zabija teatru",
ale niewiele chce mu pomóc. Nasi
tiawet bardzo utalentowani aktorzy
mało pracują nad sobą, nie są spra­
wni „technicznie”, wierzą w rutynę.
Mamy sporo inteligentnych reżyse­
rów, wielu oddanych sztuce sceno­
grafów, ale nasi aktorzy w zesta­
wieniu z aktorami francuskimi, wło­
skimi, czy angielskimi są aktorami

sceny zrutynizowanej, albo na od­
mianę — sceny amatorskiej. Oczy­

wiście, są chlubne wyjątki, ale ogół
jest niestety, bardzo przeciętny... Co
będzie ze sceną tradycji, sceną na­
rodową, jeśli nie będziemy w niej
mieli przedstawień świetnych? Bar­
dzo dużo rozczarowań przeżyliśmy w

minionym sezonie patrząc na. zja­
wiska artystyczne w Teatrze Słowa­
ckiego. „Kordian", owszem budził
nadzieję, „Wesele" zawiodło, „Dwa
teatry” dotknęły nas długotrwałym
stanem zażenowania. Dyrektora Dą­
browskiego i cały zespół artystycz­
ny czeka rok trudnej walki o grun­
towną naprawę... r^wet i reputacji.
Teatr tego typu nft może być tea­
trem średnim. Będzie albo świetny —

albo będzie od niego wiało nudą. W
minionym sezonie wiało nudą.

Teatr Skuszanki nie potrzebuje
specjalnych rad. Wszystko jest w

nim na dobrej drodze. W teatrze Bi-
liżanki wszystko jest na złej drodze.

Chciałbym na koniec zauważyć, źe
mimo działalności obywatela Wroń­
skiego i jego wcale niezłej, ale „do­
rywczej” operetki, strasznie jest w

Krakowie smutno i sennie. Gdyby
nie tabuny pijaków, można by są­
dzić, że jest to miasto jedyne niemal
na świecie nie potrzebujące żadnych
zmian nastroju, żadnej rozrywki.-.
Ano, pisma nasze — trzeba to przy­
znać —■bardzo „pod względem kul­
turalnym” ruchliwe, urządzają roz­
maite ankiety. „Dziennik Polski” po­
prosił kiedyś swoich czytelników, że­
by się wypowiedzieli w sprawie re­
stytucji „Teatru Rapsodycznego”
Ankieta ta objawiła, że się tak wy­
rażę — „nieoczekiwany rezultat do­
datkowy". Okazało się, że czytelnicy
najbardziej pragną restytucji „Tea­
tru Satyryków”. Okazało się... i nic
z tego. Nasze komisje kulturalne i
nasi kulturalni ojcowie miasta nie
lubią dawać posłuchu „wypowie­
dziom nieoczekiwanym". Gospodar­
ka planowa! A więc wzrasta w na­
szym mieście w sposób planowy po­
nurość, senność przerywana jedynie
upiornym krzykiem niewyżytych pi­
jaków...

Zwracają się do mnie od czasu do
czasu entuzjaści teatru małych form,
satyry, pantomimy, czy byłbym
skłonny jeszcze raz współdziałać z

jakąś nie amatorską sceną literacką?
Mówię: Gdzie znajdziecie lokal na

taką scenkę? Kto wam w tym urzę­
dowo smutnym mieście pomoże fi­
nansowo? Gdybyście nawet jakiś
lokal znaleźli, to i tak wam ten lo­
kal odbiorą... dla jakiegoś nowego
teatru dramatycznego! Albo dla po­
szerzenia muzeum Heleny Modrze­
jewskiej! Radzę entuzjastom: jeśli
się nie nauczycie cenić tego, że ży-
jecie w bardzo dziwnym mćeście, bę­
dzie wam rzeczywiście bardzo tru­
dno żyć w tym mieście!

„Jak wynika z danych sta­
tystycznych, w podstawowych
wydziałach Huty im. Ienina
miesięczna absencja dochodzi
często do 20, a nawet 30 proc,
ogółu zatrudnionych". („Ga­
zeta Krakowska”, 14 VIII

1957).

W
tym artykule o Hucie
im. Lenina mowy nie
będzie. (Nie wyklucza to

jednak, że o niej napi-
szemy — może nawet

wkrótce). Dlaczego nie
teraz? Po prostu dlatego, że gdy
dziennikarz próbował za.-ięgnąć in­
formacji na temat absencji, niektó­
rzy ludźi.e z Huty zastosowali... „u-
r.iki". Ponieważ słowo „uniki" może

Się wydać niezrozumiale Czytelniko­
wi, więc wyjaśniamy, że były to
rzekomo niekompetencje osób, do

których się zwracano o informacje,
urlop innych — tych kompetent­
nych, brak potrzebnych materia­
łów, potem „uniki” osobiste, a więc
telefoniczne odpowiedzi sekretarki
na „magiczne słowa": z „Gazety
Krakowskiej" — „Pana kierown!ka
nie ma"; potem brak czasu innego
zorientowanego itd. itd.

Czy system „uników" jest wła­
ściwym stanowiskiem do opinii pu­
blicznej, to już inna sprawa. Chcia-
łabym tylko w tym miejscu stwier­
dzić, źe i to także rzuca pewne
światło na problem absencji. I z tego
pozornego dziennikarskiego niepo­
wodzenia — niemożliwości wyegze­
kwowania informacji wysnuć moż­
na daleko idące wnioski. Np. wnio­
sek, że kierownictwa administracyj­
ne czują sie. i to głęboko odpowie­
dzialne za ów opłakany stan. (Gdy­
by było inaczej, nie broniliby się
przecież tak namiętnie przed „wścib­
stwem" prasy).

Przyznam się, że to mnie raczej
zaskoczyło, bo w sprawie absencji,
Jakie s,-e ostatnio szerzą w naszym
przemyśle, doszukałam się wielu
przyczyn, ale raczę< niezależnych od
kierownictw zakładów. A tutaj no­
we światło.

A więc spróbujmy raz jeszcze roz­
patrzyć sprawę. Może w którymś
momencie okaże się, że czerwony
sysmał ma uzasadnienie.

W każdym zakładzie, w którym
zapytywałam o przyczynę tego nie­
bezpiecznego rozluźnienia dyscypliny,
wyliczali ich szereg, ale tylko je­
dna powtarzała sie nieodmiennie, u-

parcie. Oto po październiku w pew­
nym momencie zabrakło starego,
.stalinowskiego bicza”: — socja­
listycznej dyscypliny pra­
cy. Znienawidzona i bezmyślna u-

mairła śmiercią nagłą w październiku
1956 r. Na jei miejscu pozostała pust­
ka. Nie było już dyscypliny, ale nie

było także niczego, co by j? tym ra­
zem już rozumnie i słusznie zastą­
piło. Życie gosoodaręze nie znosi
bezkrólewia. Toteż musiało nastą­
pić ogólne rozluźnienie, mały, pore-
wolućyjny bałagan.

Tak, to na pewno było przyczyną
ogromnych absencji, jakie notowano,
a czasem właśnie nawet już nie
notowano w fabrykach w pier­
wszym kwartale tego roku. W fi­
zyce uczymy się, że każdej akcji to­
warzyszy reakcja równa co do siły.
W życiu społecznym reguły fizyki
także mają zastosowanie, toteż moż­
na sobie wytłumaczyć zjawisko „bu-
meJanctwa" popaździernikowego
reakcją działającą tym burzliwiej
tam, gdzie poprzednio mocniej do­
ciskano śruby dyscypliny.

Tak, to była istotnie przyczyna
absencji. Podkreślam jednak słowo
„była". Reakcja bowiem mog'a
trwać miesiąc, no — dwa w najgor­
szym wypadku, lecz potem sprawy
powinny były wziąć inny obrót.

Tymczasem narasłają cne ciągle,
jak gdyby nabrzmiewają, zaczynają
stawać się groźne.

l eżą przed nami sprawozdania
Zakładów Chemicznych w Dwo­
rach. Wynika z nich, że trzykrot­
nie wzrosły absencje nieusprawie­

dliwione w pierwszym kwartale

tego roku w slocunku do pierw­
szego kwartału roku ubiegłego. O-
kolo 1 proc, stanu załogi otrzymy­
wał codziennie „bumelki". W dru­
gim kwar!ale br. wzrost absencji
jest jednak jeszcze większy, bo aż

4-krotny w stosunku do analogi­
cznego okresu roku ubiegłego. Już
nie 1 prcc., ale 1,4 proc, ilości pra­
cowników stanowią każdego dnia
bumelanci!

A
więc? Czyżby rozprzężenie o-

kresu wiecowania przeszło w
• nawyk? Przyzwyczajenie? A

dlaczego w takim razie ludzie
nie przyzwyczaili się do dyscypliny

która obowiązywała przecież tyle
lat. Nie, tu obserwujemy jakiś in­
ny proces. I coś ten proces musi u-

łatwiać.
Przypatrzmy się bliżej analizie

absencji Dworów za drugi kwartał
br. w porównaniu z rokiem ubie­
głym. Oto absencje okolicznościo­
we zmalały wprawdzie, lecz wzro­
sły. i to dość poważnie, bo o około
6.000 godzin absencje chorobowe, a

o około 9.000 godzin tzw. „inne nie­
obecności". Podobnie w lipcu, rów­
nież gorszym od lipca ub. r. rod
względem absencii nieusprawiedli­
wionych o całe 9.000 godzin (absen­
cje chorobowe mają w tym noważ­
ny udział, gdyż wzrosły o 7.000 go­
dzin).

Wszystko to jest co najmniej dziwne.
Wiadomo bowiem, że załoga Dworów
to tzw. chłoporobotnicy. Okres wio­
senny. a więc drugi kwartał, a także
lipiec to czas prac rolnych. Na prace
te przysługują urlooy okolicznościo­
we. Jednakże urlopy okolicznościo­
we wcale nie wzrosły. Wprost prze­
ciwnie — nawet zmalały. A więc?
A więc zdaje się, że trafiliśmy w

sedno sprawy.
Wraz ze śmiercią dyscypliny prac?’

poszły w parze szersze uprawnienia
lekarzy, jeśli chodzi o zwolnienia
chorobowe. Już nie 3 dni na raz, ale
6 dni zwolnienia może lekarz za­
aplikować pacjentowi. Oczywiście,
że i samo zwolnienie wydaje równie
lekką ręką. Nie każdy chłoporobo­
tnik ma już świadomość robotnika,
częściej natomiast ma spryt drobnego
posiadacza. Na temat terminu urlo­
pu okolicznościowego może być w

fabryce dyskusja. Zwolnienie choro­
bowe zaś to nie podlegający dysku­
sji azyl. A do tego — efektywniej­
szy. A więc chłoporobotnik, który
ma na polu zboże do zwózki z dwu
przysługujących mu praw wybiera
zwolnienie lek ars ki e.

'

Są także warianty tej sprawy.
Zwolnienie lekamkie bierze, jeśli
łatwo dają, a jeśli nie, to po prostu
„bumeluje‘‘ także robotnik nie po­
siadający ziemi. Nie przychodzi do
pracy w fabryce nie z lenistwa,
gdyż pracuje może nawet ciężej w

tym czasie, tylko że pracuje u chło­
pa. który za nomoc przy żniwach
dobrze płaci. Rachunek jest prosty.
..Bumelka" już teraz nic nie kosz­
tuje. U chłoną zaś można zarobić
(podobno 80 zł za dniówkę)...

Podobno próbuje się zrobić rachu­
nek strat, jakie przynosi naszemu

przemysłowi rJeniiste s’ę ostatnio
bumelanctwo. W tvm miejscu zapro­
testowałabym. Przecież w oby
wspomnianych wypadkach ra­
chunek taki byłby fikcyjny. Ro­
botnika w fabryce roóeł no.

zastanić kolega, natomiast do
zbiorów ciągle brakuje u nas jesz­
cze wiele, wiele tak. Refleksja ta
nie iest absolutnie próbą uniewin­
niania bumelantów, lecz próbą
wn!ostku: może konieczna rewizja
praw do zatrudnienia w przemyśle?

Ale jest i trzeci wariant sprawy,
wariant, który bez trudu przyjdzie
nam nazwać. To po prostu prze­
stępczość. Oto szczególnie w bu­
downictwie zdarza się, żs robotnik —

dajmy na to — z budowy X pozosta­
jący na fikcyjnym urlopie chorobo­
wym zatrudnia się na ten okres na

budowie Y. Tu leci zarobek dzienny,
tam chorobowy. Oczywiście, że ta­

kie wypadki ułatwia na ogół nie

najlepsza organizacja naszego bu­
downictwa, chaos i bałagan, jaki w

nim często panuje. I tu na pewno
dotarliśmy do odpowiedzialności
kierownictw administracyjnych za

bumelanctwo.
Za całość jednak narastającego

problemu nie pokusiłabym się obwi­
niać wyłącznie tych kierownictw.
Wręcz przeciwnie — raczej widzę
wiele aspektów na ich usprawiedli­
wienie. Przecież kierownictwa po­
czuły się po październiku w pew­
nym sensie ubezwłasnowolnione.
Nierzadko w pierwszych dniach
październikowych o wielu rze­
czach decydował nacisk opinii,
a więc wola — najogólniej mó­
wiąc — załogi. W październi­
kowym ruchu trafiały się również
„rewolucje pałacowe", w których
argumentem było przywłaszczone na

wszelki użytek prawo demokratyza­
cji, nie zawsze zaś zdrowy rozsądek
i słuszność. Kierownictwa admini­
stracyjne — co tu wiele mówić —

w większości przynajmniej ulega­
ły szantażowi sformułowań: demo­
kratyzacja, rewolucja, październik.

rawa mieli teraz stanowić re­
wolucjoniści. W tym, że ich
nie ustanowili dość szybko,
pomimo narastającego, nieod­

łącznego od bezprawia bałaganu,
widzę główną przyczynę obecnych
„efektów". Może to zbyt surowe sło­
wa, ale trudno ich nie wyrzec. Je­
szcze raz rewolucjoniści umieli bu­
rzyć, nie potrafili zaś natychmiast
budować. Rady robotnicze (a więc
władza październikowa) powstawały
jeszcze ubiegłej jesieni. W jednych
zakładach wcześniej, w drugich póź­
niej. Wszystkie jednak mają już za

sobą co najmniej kilka miesięcy ży­
cia. Wszystkie, bez wyjątku były
spragnione „wielkiej polityki", nie­
wiele zaś z nich umiało zahamować
w porę narastający na własnym
podwórku chaos. W „wielkiej polity­
ce" przeszkadzały im ministerstwa
i centralne zarządy, W małej na pew­
no nikt by nie przeszkadzał.

W tym rozkołysaniu ambicji nie
dostrzegały spraw małych, ale am­
bicji jak najbardziej godnych. Do­
piero w ostatnich dniach, gdy zja­
wisko stało się nazbyt widoczne, już
choćby nawet przez straty ekono­
miczne rady robotnicze rzuciły się
nadrabiać stracony czas. Dla ca­
łości obrazu, trzeba dodać, że nie-
które z rad zrobiły to wcześniej.
Ais po pierwsze — takie były W

mniejszości, a po drugie — najczę­
ściej nie egzekwowano nowego u*
stawodawstwa.

W ZPC „Wawel", gdzie absen­
cja załogi w okresie sierpnia do­
szła do katastrofalnego stanu 20
proc, załogi, Rada Robotnicza do­
piero na swym posiedzeniu w dniu
16 sierpnia podjęła szereg posta­
nowień zapobiegawczych. Zamiast
wcześniej, zrobiła to drastyczniej.
Postanowiła mianowicie zwalniać
2—3 najbardziej absentujących się
pracowników — co najmniej aż
do chwili powrotu absencji do
normalnego stanu. Postanowiła
także zastosować szereg sankcji
materialnych w stosunku do pra­
cowników opuszczających pracę.
A więc np. pozbawić w całości u-

działu w trzynastej pensji za nia-
przepracowanie stu godzin w ro­
ku bez usprawiedliwienia, 50 proc,
pensji za nieprzepracowanie 50
godzin itd. itd.
W spóźnionej surowości (lepiej

zresztą, późno, niż nigdy) sankcją
objęto także absencje chorobowe. A
więc n,p. za opuszczenie 600 godzin
w roku z powodu choroby pozba­
wia się pracownika 50 proc. trzyna­
stej pensji. Sprawa ta mogłaby być
dyskutowana, ale jeśli wziąć pod u-

wagę ostatnio szerzący się liberalizm
w wydawaniu zwolnień lekarskich,
może to posunięcie jest słuszne. Po­
nadto Rada Robotnicza „Wawelu"
postanowiła zorganizować lotną bry­
gadę kontrolującą prawdziwość
zwolnień chorobowych oraz prowa­

dzić kartoteki absencji wywieszone
raz na miesiąc do wglądu dla ca­
łej załogi.

W Zakładach Chemicznych w

Dworach zrobiono nawet więcej i

wcześniej Oto przy rozdziale zali­
czki funduszu udziałowego za pier­
wsze półrocze (ck. 3 miliony zł czy­
li średnio 34,5 proc, uposażenia mie­
sięcznego) pom ędzy załogę wyklu­
czono z udziału w zyskach bumelan­
tów. Uprzedzono nawet w ten spo­
sób uchwałę Rady Robotniczej w

tej sprawie zamykającą się w« re­
gulaminie pracy. Regulamin ton wy­
klucza mianowicie z udziału W zy­
skach każdego, kto opuścił bez u-

sprawledliwienia trzy dni w kwar­
tale, za 1 dzień zaś strąca 50 proc,
trzynastej pensji.

Czy te surowe regulaminy zade­
cydują o przywróceniu równowa­
gi w dziedzinie dyscypliny pracy W

naiszym . przemyśle? Przypuszczal­
nie tak. Na pewno zaś zadecydują
wtedy, gdy w sukurs regulaminom
przyjdzie równoczesne ukrócenie
możliwości ich ominięcia czy to

przez zahamowanie lekkomyślnego
udzielania zwolnień chorobowych,
czy też zlikwidowanie braku dosta­
tecznej kontroli administracyjnej,
czy wreszcie może Właśnie przez ja­
kąś generalną zmianę w naszej po­
lityce zatrudnienia.

II. ZAWRZYKRAJ

W STOCZNI SZCZECIŃSKIEJ

Stocznia szczecińska rozpoczę’a pro­
dukcję w 1951 roku. Od tego czasu

wodowano już 32 jednostki, a trzy­
dziesta trzecia zostanie spuszczona
na wodę w najbliższym czasie. Do­
tychczas, stocznia produkowała ru-

dowęglowce typu B-32 o nośności
3200 ton. Obecnie przystąpiono do

budowy jednostki motorowej o no­
śności 6009 ton. Na zdjęciu; Rudo-
Węglowiec B-32 na pochylni stocz­

ni.

Za dużo dewiz?
— Redaktorze, może wy wiecie,

jak to jest z tymi dewizami? —

zagadnęli mnie górnicy kopalni
„Janina".

_

???

— Plany wykonujemy, pań­
stwo dostaje od nas tysiące do­
datkowych ton węgla, kopalnię
otrzymują dewizy... Ale co z te­
go, kiedy górniczych zamówień,
i to w dodatku za ciężko wypra­
cowane dewizy nie respektuje się
wcale. Zamówienia złożono jui
dosyć dawno (składane są po za­
kończeniu każdego kwartału), a

towarów otrzymaliśmy Zaledwie
40 procent!

Z takimi pytaniami spotkałem
się również w innych kopalniach
Zagłębia Krakowskiego. Trochę
mi się to wydawało dziwne, bo
przecież wydane jeszcze w stycz­
niu br. przez prezesa Rady Mi­
nistrów Zarządzenie Nr 16 wyraź­
nie mówi, źe „w ramach posia­
danego funduszu dewizowego ko­
palnie zamawiają wytypowane
przez siebie towary bezpośrednio
we właściwych jednostkach han­
dlu zagranicznego, które są zobo­
wiązane do realizacji tych zamó­
wień w pierwszej kolejności".

A jak jest faktycznie?
W celu zbadania sprawy t>da-

łem się do Centralnego Zarządu
Zaopatrzenia Robotniczego Mini­
sterstwa Górnictwa i Energety­
ki w Katowicach, gdzie dowie­
działem się, że z bliżej nieuza­
sadnionych do tej pory powodów
zamówienia na towary za dewizy
dla załóg górniczych są niedbale
wykonywane tak przez Minister­
stwo Handlu Zagranicznego, jak
1 Ministerstwo Handlu Wewnętrz­
nego.

Centralny Zarząd Zaopatrze­
nia Robotniczego zamówił dla
górników m. in. 30.000 zegarków
bezkamieniowych, 1.000 budzi­
ków, 2 159 zegarków murkowych,
sporą ilość brzytew, odkurzaczy,
aparatów do golenia itp.

Do tej zaś pory górnicy otrzy­
mali — nie uwierzycie! — „aż"
19.350 zegarków. O reszcie na ra­
zie nie słychać. Nlelep’ej jest
r-wnież z motocyklami. CZ zaku­
pił ostatnio w banku PRO 390
motocykli „Jawa", aby jakoś ra­
tować sytuację.

Zdawać by się mogło, że są
trudności w nabywaniu tych to­
warów za granicą. Ale skądże
Znowu!

Do Centralnego Zarządu przy­
chodzą przedstawiciele zagranicz­
nych firm z ponętnymi ofertami.
Cóż z tego, kiedy Centralnemu
Zarządowi nie wolno zawierać
żadnych transakcji, pomimo źe
posiada górnicze upoważnienie —

dewizy (znowu biurokracja). II-

prawnione są do tego tylko cen­
trale handlu zagranicznego (a one

pracują według opinii górników
—- ...pożal się Boże!).

Jeszcze na wiosnę br. górnicy
zamówili 1.300 motocykli WFM
oraz sporą ilość pralek elektrycz­
nych SHL.

I cóż się okazało?
Otóż od marca br..do chwili

obecnej między Centralnym Za­
rządem Zaopatrzenia Robotnicze­
go Ministerstwa Górnictwa i E-

nergetyki a MHZ i MHW krąży
mnóstwo pism i telegramów. 11
sierpnia br. w”cemin. górnictwa i

energetyki tow. Salamon wysłał
Specjalne pismo do ministra
handlu zagranicznego Trąmp-
czyńskiego:

„Zwracam się do Was o pomoc
W celu przyśpieszenia realizacji
zamówień w ramach „akcji dewi­
zowej” w poszczególnych cen­
tralach handlu zagranicznego.

Największe rozgoryczenie załóg
górniczych spowodował fakt nie-

przydzielenia do tej pory moto­
cykli WFM, pralek SHL, rowerów,
gdy te towary są na rynku.

Sytuacja ta podważa celowość
Istnienia akcji dewizowej”.

Warto jeszcze podać fakt, któ­
ry rzuca właściwe światło na całą
sprawę. CZ zamówił cement dla
górników kopalni „Andaluzją".
Cement nadszedł, ale gdy przy­
szło do zapłaty, nikt nie chclał
dewiz.

Czyźbyśmy w Polsce posiadali
ich ża dużo?

Dlatego też nie można pozwo­
lić, aby górnicy Zagłębia Kra­
kowskiego, kopalń „Janina",
„Siersza", „Komuna Paryska" i
„Kościuszko-Nowa" w dalszym
ciągu czekali na towary, które
zamówili za dewizy. Sieje to roz­
goryczenie i niezadowolenie.

W. MAJEWSKI

P
ierwsze pytanie, jakie mi za­
dano po powrocie z Jugosławii,

brzmtało: „No i jak tam?" U-
dzieliłam oczywiście natychmiast
wyczerpującej odpowiedzi:
„Świetnie!". Przedłużająca się

cisza świadczyła o tym, źe jej „wszech­
stronność" zaspokoiła ciekawość pytające­
go. Ale za chwilę zjawił się ktoś inny 1

pytał dalej:
—- Ładnie tam, co?
•— Ładnie — odpowiedziałam.
— A Dubrownik piękny?
— Uroczy.
— No tak, ale „w ogóle" opowiesz

wreszcie, czy mamy czekać na reportaże
w „Gazecie’7?

Nie, nie opowiem i nie będę pisała w

„GAZECIE” reportaży omawiających pięk.
no przyrody, zabytki i inne przyciągają­
ce oczy szczegóły. Przywiozłam z Jugosła­
wii cały stos prospektów, przewodników,
reklam książko’*/ch i pocztówek. I to

wszystko w różnych językach świata. Nie
będę więc drukowała treści prospektów
w odcinkach, raczej wypożyczę je najbar­
dziej ciekawym.

Ale skoro już o prospektach mowa, to

Kilką słów o nich, jako o problemie

Co sprzedać?
Jugosławia jest w zasadzie krajem bied­

nym. Ma fwoją żyzną Słowenię, Chorwa­
cję, ale za to górzystą i skalistą Da'-
mację i Bośnię. Problem rozwiązuje się
regulując kwestię uprzemysłowienia kra­
ju. Właśnie w Bośni pracuje największy
kombinat hutniczy — Zsnica. Właśnie w

tej republice uruchomiono największą
hydroelektrownię — Jablanica. Tysiące
rąk znalazło zatrudnienie. A stopa życio­
wa obywateli stanowi o zamożności kra­
ju. Tak, ale ta dewiza jest tylko drugą
stroną medalu, bo przecież podstawą jest
bogactwo kraju, które warunkuje zamoż­
ność obywateli.

Jugosławia nawiązała rozległe stosunki
handlowe z różnymi krajami świata. Na

eksport nastawiona jest w dużej mierze

produkcja huty w Zenicy, eksportuje się
wyroby skórzane, eksportuje pomarańcze,
figi i sardynki — słowem, eksportuje się
wszystko, co się da. Ale import przewyź-

Reklama dźwignią handlu
(Od naszego specjalnego wysłannika z Jugosławii)

sza eksport. Staje więc problem, co je­
szcze sprzedać, by uzyskać konieczne de­
wizy? Jugosławia rozwiązuje ten problem
„sprzedając” piękno przyrody, wspaniale
wody Adriatyku, cudowne krajobrazy, ta­
jemnicze groty i skaliste wybrzeże. Sprzer
daje swe usługi — za dewizy.

Przetarg nieograniczony

Stare powiedzenie „reklama jest dźwig­
nią handlu" jest w Jugosławii niezwykle
modne, szczególnie, że już od setek lat

chyba zdaje swój egzamin. W Jugosławii
nie ma dzikich szlaków turystycznych, o

których wie tylko stary i wytrawny
przewodnik, nie ma nadgniłych mostów
i grząskich dróg, które działają już tylko na

wyobraźnię romantycznych podlotków. Tu

wszystko działa na... kieszeń. Każdy naj­
mniejszy zakątek kraju jest uwidoczniony
na mapie turystycznej, każdy z nich ma

swój prospekt, piękne zdjęcia, opisy w 3

przynajmniej językach. Każdy pociąga,
zachęca do odwiedzenia 1 kusi do wyda­
nia pieniędzy.

Leciałam z Belgradu do Sarajewa samo­
lotem. W kieszeni przedniego fotela zna­
lazłam obok torebki dla wiadomych ce­
lów — prospekty. W czasie-50 minut lotu
dowiedziałam się z nich, co jest do obej­
rzenia w Sarajewie, wiedziałam o istnie­
niu wszystkich muzeów, meczetów ture­
ckich i parków. Prospekty zachęcały do
obejrzenia okolic Sarajewa, podawały naj­
dogodniejszą trasę, reklamowały hotele, w

których można dobrze wypocząć, być
świetnie obsłużonym i dobrze Zjeść. A już
szczytem reklamy i zachęty jest wybrzeże
dalmackie, a w szczególności Dubrownik.

Reklama i rzeczywistość

Przywykliśmy, niestety, do tego, że czę­
sto za krzykliwym afiszem kinowym o-

glądamy „szmirę”, że po gromkim oświad­

czeniu przewodniczącego GRN „założy­
liśmy świetlicę w gromadzie" — widzimy
2 deski na koślawych nogach przypomi­
nające ławki, kilka kolorowych papierków
owiniętych wokół brudnej lampy. A tę­
pione w ciągu ubiegłych lat pojęcie re­
klamy uporczywie kojarzy się ze zgoła
niesocjalistycznym okłamywaniem czło­
wieka.

Zrezygnowaliśmy, na szczęście, ze złych
tradycji i reklama uzyskała pełna prawa
obywatelskie. W zasadzie doszliśmy też do
wniosku, że o dobrą reklamę nie jest trud­
no. Tylko, że ulepszając reklamę nie u-

lepszamy życia i dlatego w naszych wa­
runkach problem okłamywania jest nadal

aktualny. Bo jeśli np. ogłoszenie w pra­
sie lub reklama w kinie zachęca do ko­
rzystania z us!ug Miejskich Pralni, to po­
wiedzmy sobie: chybiony wydatek. Klient

zachęcony reklamą odchodzi „z kwitkiem"

czyli z niezbyt uprzejmą informacją:
„Pralnia będzie przyjmowała za 2 mie­
siące”. Jeśli na oknie masarni wyłożymy
stosy glinianych baleronów i szynek, to

pytam: po co podniecać ludzkie apetyty?
To na użytek wewnętrzny. A na zewnątrz?

Pojawiają Się coraz częstsze głosy:
„Reklamujmy naszą Krynicę, Szklarską

Porębę, Zakopane, Ustronie Morskie czy
Sopot. Niech zagranica wie, że my też ma­
my piękne miejscowości, niech przyjeż­
dżają turyści, niech płyną ciurkiem dewi­
zy".

Owszem „niech”, ale... To „ale" nasunę­
ło mi się właśnie w Jugosławii.

Klient — nasz pan

W Jugosławii uważa się za najtańsze
źródło dewiz turystykę. Na to nie potrzeba
ani węgla, ani rudy, eksportuje się bo­
wiem usługi. I dlatego o jakość usług dba
się tak, jak o wszystko, co jest „eksporto­
we". Znamy zresztą i my te choćby wy­
brakowane towary eksportowe, rzucane od

czasu do czasu na rynek wewnętrzny, pó
które w kolejce ludzie łby sobie urywają.
W Jugosławii, eksport usług stoi na bar­
dzo wysokim poziomie. Tutaj reklama ni­
czym się nie różni od rzeczywistości.

Przede wszystkim — hotele. Wygodne,
komfortowe. Tutaj dba się o szczegóły.
Chodzi o to, by turysta dobrze się czuł, by
pozostał jak najdłużej i... wydał jak naj­
więcej pieniędzy. I to jest owo najważ­
niejsze „ale”. Nie muszę go chyba uza­
sadniać. Któż nie zna bowiem męki zdo­
bycia miejsca w hotelu w naszym ojczy­
stym kraju? Któż nie zna przymusowych
„wysiedleń” po 2-dtiiowym pobycie?

W Jugosławii w zasadzie każda większa
miejscowość morska w Dalmacji jest
miastem hoteli. Maleńka Opatija mieści
10 tysięcy turystów, a Dubrownik po­
nad 20 tysięcy. W cyfry te nie wchodzą
prywatnie odnajmowane pokoje. Wszyst­
ko jest przygotowane na to, by turyście
ułatwić życie. Nie ma portiera w hotelu,
który by nie znał 2—3 obcych języków. Za

każdy obcy język ma specjalny dodatek
i to dopinguje. Milicyjny mundur ma na­
szywki mówiące o tym, jakimi językami
włada jego właściciel. Milicji zresztą jest
dużo, szczególnie porządkowej. Pracują
tam bardzo często studenci w czasie fe­
rii wakacyjnych i w wolnych od zajęć go­
dzinach otrzymując zapłatę za godzinę.

W restauracjach zadyszani kelnerzy
biegają w zawrotnym tempie, aby tylko
gość nie czekał ani minuty.

— Czekanie drażni, denerwuje i zabija
przez to apetyt — twierdzą kelnerzy. —

A przecież chodzi o to, aby gość jak. naj­
więcej zjadł i miał apetyt na coraz dal­
sze wyszukane i drogie dania...

Klient nasz pan — oto dewiza dnia.

Trafiło mi się być w Zakopanem w

sezonie zimowym. Chcialam zjeść obiad
u „Jędrusia". Czekałam 2 godziny na

miejsce. Drugiego dnia poszłam gdzie in­
dziej i dostałam miejsce po 15 minutach,
ale czekałam 2 godziny na zamówione
danie. I dlatego mówiąc o naszej reklamie

zatrzymałam się na wątpiącym „ale”.

Złotodajne źródło

Jeden z naszych poważnych działaczy
w rozmowie na temat turystyki wyraził
wątpliwość co do podawanych przeze mnie

korzyści. Dlatego kilka cyfr. Pobyt w

pensjonacie w Dubrowniku kosztuje
dziennie... 10 dolarów. Na przełomie mie­
sięcy lipiec — sierpień było 15 tysięcy tu­
rystów z krajów kapitalistycznych, którzy
przyjechali całkiem prywatnie. A więc za

sam tylko pobyt w pensjonatach osiągano
dziennie 150 tysięcy dolarów! Miesięcznie
cyfra ta urasta do 4—5 milionów dolarów.
Takich miesięcy jest więcej i Dubrownik
nie jest jedyny. W Opatiji statystyki wy­
kazały w lipcu około 8 tysięcy turystów
zagranicznych.

A kosztuje nie tylko podstawowy byt w

pensjonacie — kosztuje wszystko. Lemo­
niada lub kawa jest 2 razy droższa, niż w

Belgradzie. Wstęp na plażę, leżak, kosz,
parasol — też kosztuje. Nieustający Fe­
stiwal Sztuki w Dubrowniku — codzien­
ne koncerty, na które wstęp wynosi' od
300 do 600 dinarów, a więc od 1—2 dola­
rów. I mnóstwo innych kosztownych 1

ciekawych imprez dla turystów. A kantor

wymiany dewiz jest permanentnie czyn­
ny...

I jeszcze, jedna sprawa. W atrakcyjnych
miejscowościach Jugosławii częściej spo­
tyka się zagranicznego turystę, niż czło­
wieka pracy z kraju. Mówią o tym cyfry.
W Opatiji na 10 tys. turystów w lipcu
tylko 1600 stanowili mieszkańcy Jugosła­
wii, w Dubrowniku procent ten przedsta­
wia się jeszcze gorzej. Jugosłowianie są
za biedni na to, by spędzać wakacje w

miejscowościach atrakcyjnych. „Wybrzeże
jest bardzo długie, a morze wszędzie
jednakowo błękitne" — mówią bez żalu.
Rozmawiałam z wieloma ludźmi i zdecy­
dowana większość z nich rozumiała, że

państwu są potrzebne dewizy, źe pań­
stwo musi się bogacić.

. ł- -ńw- J. ANDRZEJEWSKA
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VI krakowskich teatrach Dzisiaj—energetycy
mają głos

Rozmawiamy
o pogodzie

r (/rafowane zabytki

7F byt pochopnie pochwaliliśmy się ,,krq-
J kowską aurą”. Wczoraj Kraków nie

rnailazł się niestety w obszarze „pozy­
tywnej” pogody. Zdystansował go pod
tym względem Śląsk, gdzie opady ustały
W godzinach południowych. Co się stało’

Oto na froncie chłodnym, który przecho­
dził przez nasz obszar, utworzył się sze­
reg ośrodków wyżowych. Jeden z nich

przechodząc przez wsch odmie Karpaty
dał duże opady (ckoło 30 mm za noc). W

rr.i-a-rę przesuwania się tych układów

spodziewany jest zanik opadów i pewne

przejaśnienia.
Dziś będzie pochmurno z opadami de­

szczu w Rzeszowskiem ora.z w górach.
Przejaśnienia w Krakowskiem i na Ślą­
sku. Rano zamglenia. Temperatura w cią­
gu dnia do 18 st. Wiatry słabe z pół­
nocy. (jo)

Wyjaśnienie
Na kolumnie miejskie! numeru

201 „Gazety Krakowskiej” z dnia
23 sierpnia 195? ukazał się arty­
kuł nt. „Podłość i krzywda”, w

którym autorka wsnomna. jako­
by’ tow. poseł dr Bolesław
ner nie odpowiedział na
ob Anieli Śurgot.

Autorka została jednak
wadzona w błąd przez swego in­
formatora Okaznin sie bowiem,
iż tow. dr B Drobner natych­
miast p'semnie odpowiedział
prosząc nadawczynię o osobiste
skomunikowanie się. Niestety,
wezwana, nie uważała za wskaza­
ne zgłosić się względnie l’st zo­
stał przejęty przez niepowołaną
Cfbę.

Za mimowolna przykrość gorą­
co Tow. Posła przeprasza

Redakcja

Droh-

pismo

wpro-

DOGODNE WARUNKI NAUKI
Według ostatniego postanowienia władz

szkolnych zostało zmienione kryterium
przyjęcia do liceów ogólnokształcących
dla dorosłych. Dotąd z nauki tej mogli
korzystać ci, którzy wykazali się za­
świadczeniem pracy. Obecnie osoby znaj­
dujące się poza wiekiem szkolnym mogą

kontynuować naukę w szkole wieczoro­
wej, niepracując.

Na terenie Krakowa tego typu szkoły ,

Istnieją przy Placu na Groblach 9, (rów­
nież liceum korespondencyjne) i przy ul.

Michałowskiego. Po 4 latach nauki ab­
solwenci uzyskują dyplom dojrzałości i

mogą ubiegać się o przyjęcie na .wyższe
uczelnie.

Szkoły licealne dla dorosłych spełnia­
ją poważne zadanie przy kształceniu tych,
którzy pragną zdobyć maturę, a z roz­
maitych powodów nie mieli na to mo­
żności w wieku szkolnym. i

(styr.)

oddzialów hitle1

naszej armii pod-

Polsce (zwłaszcza
i województwu

Posiadacze zdjęć
z okresu okupacji

ilustrujących
© działalność wojskowych i

policyjnych
rowskich

8 walkę
zemnej

Q zadane
Krakowowi
krakowskiemu) szkody gospo­
darcze, maltretowanie i nisz­
czenie ludzi — proszeni są
o szybkie odwiedzenie sekre­
tariatu naszej redakcji (Wie­
lopole 1, III p., pokój nr 19)
w godz. 10—18. Fotografie
przyjęte do wykorzystania na

łamach „Gazety’* będziemy
odpowiednio honorowali.

po przerwie urlopowej
Skończył się wreszcie „sezon ogór­

kowy" w naszych teatrach. Aktorzy
po urlopach spędzonych w kraju i
za granicą przystępują do pracy-

A oto, co ujrzymy w najbliższym
czasietw krakowskich teatrach. Teatr
Ludowy w Nowej Hucie po wystę­
pach w Wenecji i przerwie urlopo­
wej otwiera nowy sezon premierą
sztuki Aleksandra Fredry „Nowy
Don Kiszot" w reżyserii Jerzego
Krasowskiego. Scenografia Józefa
Szajny, muzyka Stanisława Skro-
waczewskiego. We wrześniu wzno­
wiona zostanie sztuka F. Werfla „Ja-
cobowsky i pułkownik".

Teatr im. J- Słowackiego rozpoczy­
na przedstawienia w sobotę. Grane
będą „Gbury" Goldoniego.

Na scenie Teatru Starego im. He­
leny Modrzejewskiej ujrzymy „Cza­
rującą szewcową", a w Teatrze Poe­
zji „Krzesła". W pierwszych dniach
września Teatr Stary wystawi pono­
wnie „Znajdę" Niewiarowicza.

Teatr Młodego Widza występuje
dziś z nową premierą. Jest nią „Ko­
media omyłek" Szekspira, w tłuma­
czeniu Jana Kasprowicza, z muzy­
ką Wojciecha Kilara. Sztukę reży­
serował M!e:zysław Daszewski, in­
scenizacja i scenografia Kazimierza
Mikulskiego, kostiumy Lidii Min-
ticz. W rolach głównych wystąpią:
Halina Bzłkowska, Ewa Drozdow­
ska, Irena Orska, Andrzej Gazdecz-
ka, Zbigniew Hellebrand, Tadeusz
Luberadzki, Jan Niwiński i Jerzy
Sagan,

Jak już pisaliśmy 1 września ener­
getycy obchodzą swoje święto. Cie­
kawi pewnie jesteście, jakim dorob­
kiem powitała Dzień Energetyka za­
łoga krakowskiej, elektrowni. Niema­
łym. Oto plan wykonania mocy dys­
pozycyjnej za siedem miesięcy br.
zrealizowała w 107 proc. Co to da.je
przeciętnemu odbiorcy energii? Du­
żo, bo zmniejsza ilość wyłączeń mo­
cy w okresach szczytu.

Krakowscy energetycy nie zapo­
mnieli przy tym o oszczędnościach.
Przeprowadzając dalszą moderniza­
cję kotłów uzyskali skrócenie czasu

remontu najekonomiczniejszei turbi­
ny. W ten sposób zaoszczędzili w

ciągu tych siedmiu miesięcy 1.400
ton węgla. Znaleźli i drugie źródło
oszczędności: zmniejszając zużycie
własne energii elektrycznej mogli
oddać dodatkowo do sieci państwo­
wej 190 tys. kWh.

Wszystko to, obok dalszej oszczę­
dności węgla, drogą zużywania tań­
szych gatunków oraz zmniejszenia
jednostkowego zużycia węgla na 1
kWh, wpłynęło na wypracowanie
pokaźnego zysku. Zysk ten w kwocie
1.400 tysięcy złotych stworzył już'
realną możliwość wypłaty trzyna­
stej pensji przy zakończeniu pracy
rocznej.

Jeśli tle kinu to

Warto :

„PRAWO ULICY"
(f lm produkcji francuskiej)

Filmy Ralpha Habiba zdobyły sobie

w Polsce opinię obrazów bardzo cieka­
wych. Przypomnijmy choćby „Poznane
nocą”... Pasja reżysera, pasja pokazania
okrucieństwa i bezwzględności stosunków

społecznych łączy tematycznie więk­
szość jego filmów. To samo znajdziemy
w „Prawie ulicy”. A jednak trzeba po­
wiedzieć, że ten ostatni film wyświetlany
na naszych ekranach należy do słabszych
obrazów Habiba. Słabość jego zasadza

się chyba na sprzeczności nie do poko­
nania: sprzeczności między tragiczną
konstrukcją losów bohaterów a optymi- zów Habiba.

stycznym, nielogicznym zakończeniem

filmu.

Obraz mieści się w schemacie: czarny
charakter — bohater wciągany przez

bezwzględność stosunków społecznych,
w świat przestępczy. Ale czarny cha­
rakter (Rajmund Pellegrin) w „Prawie
ulicy” jest mniej wyraźny, mniej kon­
sekwentny, bardziej bezsilny, niż to wy­
nika z jego możliwości. Za to bardzo su­
gestywny obraz świata przestępczego, ob­
raz specjalnych praw, którymi rządzi się
ulica, sprawia, że film warto obejrzeć
jako uzupełnienie serii tematycznej, któ­
rą można już chyba nazwać serią obra-

Rada robotnicza elektrowni pomy­
ślała już o zabezpieczeniu mieszkań­
ców miasta przed zapylaniem i wy­
ziewami produkcyjnymi. Zabudowa­
nie odpylaczy mechanicznych i

wprowadzenie hydraulicznego odżu-
żlowania powinno zabezpieczyć na­
sze miasto przed skutkami produkcji
elektrowni. W ogóle poczynania e-

lektrowni krakowskiej w dziedzinie

polepszania warunków bytowych są

godne zanotowania. Oto uruchomiła
ona np. prefabrykatorownię pusta­
ków wyrabianych z żużla odpado­
wego. Przysporzy to z jednej strony
materiałów . do budownictwa indy­
widualnego dla pracowników elek­
trowni, z drugiej zaś — z osiągnię­
tych zysków zasili fundusz zakłado­
wy.

W dniu swego święta energetycy
krakowscy otrzymają tzw. „wysługę
lat“ przyznana w tym roku wszyst­
kim pracownikom ze stażem pracy
powyżej lat 5. Wyniesie to przecię­
tnie po dwa tysiące złotych. Po raz

pierwszy w elektrowni krakowskiej
pomyślano także o emerytach, b.

pracownikach zakładu. Zostali oni
mianowicie zaproszeni na uroczy­
stość Dnia Energetyka i otrzymają
drobne upominki pieniężne (200 do
300 zl). Chorzy zaś lub przebywa­
jący w szpitalach otrzymają przy­
gotowane dla nich paczki. Wyróż­
nieni pracownicy elektrowni otrzy­
mają w tym dniu szereg motocykli,
motorowerów, rowerów, pralek elek­
trycznych, kuchni elektrycznych,
maszyn do szycia, aparatów
wych j zegarków.

Z okazji Dnia Energetyka
cja, Rada Zakładowa i Rada
nicza elektrowni krakowskiej pragnie
za naszym pośrednictwem złożyć
podziękowanie swojej załodze za

trud i pracę oraz życzyć jej dalszych
sukcesów. I my przyłączamy się do

tych życzeń.

radio-

dyrek-
Robot-

(HZ)

!Mo±na :

„ODRODZENI"
(film produkcji franc.-meksykańskiej)

Ten francusko-meksykańskl film w

całości nakręcony w jednym z portów
Meksyku jest pograniczem melodramatu

(nie do zniesienia) i dobrych tradycji
francuskiego aktorstwa i francuskiej
psychologicznej szkoły filmowej. I chy­
ba te ostatnie walory sprawiają, że sub­
telna granica nie została przekroczona.
Melodramatycma historia Francuzki, któ­
ra po śmierci męża ratuje swoją miłością
zdegenerowanego lekarza-pijaka, wygra-

na została mistrzowsko przez oszczędną
w środkach Michelle Morgan i Gerarda

Philipe’a. Renomowany amant francu­
skiego filmu stworzył ciekawą, zaskaku­
jąco różną od rodzaju aktorskiego, do

którego przyzwyczailiśmy się u Philipe’a
— kreację. Scenariusz Aurenche’a 1 re­
żyseria Ives Allegreta ominęła mielizny
ckliwo-egzotycznej bajeczki. I władnie

dlatego można pójść przymykając oczy

na banał i trywialno-sensacyjne sytua­
cje.

Kontrola na drogach
ujawnia kradzieże i nadużycia

Powołany do życia Komitet Koordy­
nacyjny OKO do walki ze spekulacją
i nadużyciami przeprowadził niedawno

wraz z Komendą Dzielnicową MO w No­
wej Hucie kontrolę pojazdów mechani­
cznych. Odbyła się ona w kilku punk-

(ach: na szosach do Krakowa, Kocmy­
rzowa i Cła. Przeprowadzono Je Już dwu­
krotnie i plon ich byi zawsze obfity.

Na jednym ż samochodów znajdowały
się przeznaczone na tajny ubój cielęta.
Ich właścicielem byl mieszkaniec Pia­
sków Wielkich. Miał on przy sobie rów­
nież kilka skór. Piaski Wielkie, jak wia­
domo, słyną
powinny tam

OKO.

z tajnego uboju, d litego
zaglądać trójki kontrolne

Na irnych

SIERPIEŃ APTEKI

znaleziono

bez zlece-

Piątek

Floriańska 15. Łobzowska 20, 29 Listo­
pada, Krakowska 19, Kościuszki 18.

RADIO
TEATRY

MŁODEGO WIDZA: „Komedia omy­
łek” (premiera) godz. 19.15. MUZYCZNY:

„Noc w Wenecji” godz. 19.15. Pozostałe

.teatry nieczynne.

KINA
11.30 . ,.Pie-

— godz. 16, 18, 20. UCIECHA:
— godz. 11, „Prawo
18b „Bohaterowi sa

imprezą — godz. 20.

walka Apacza” —

APOLLO: „Odrodzeni”
ćioraczki”

„Urlo-p w Wenecji”
Ulicy” — godz. 15.45,
zmęczeni” — wraz z

WANDA: „Ostatnia
godz. 10.30, 12.30, „Czarna teczka” — gonz.

1».45, 18, 20.15, SZTUKA: „Damski kra­
wiec” — godz. 11. „Zbrodnia przy ul. Dan­
tego” godz. 16, 18, 20. Kino letnie CASSTNG:

,,Damski krawiec” — godz. 20.30 . Kipo
letnie CRACOVJA: „Urlop w Wenecji
godz. 20.30.

— godz. 20.30 .

„Urlop w

Kino letnie AMFITEATR:

Ostatnia walk^ Apacza” — god.z. 20.30 .

wojownik” —WOLNOSĆ: „Indiański

godz. 14, 16, 18, 20. WRZOS: „Damski Kra­
wiec” — godz. 16. 18, 20. MŁ . GWARDIA:

„Miliony na wyspie” — godz. 15.30, 17.30,
19.30 . KRAKUS: „Ludzie w bieli” — godz.
15 45, 18, 20.15, ŚWIT: „Fernand cowboy”
— godz. 16, 18, 20. ŚWIATOWID: „Tajna
drukarnia” — godz. 16, 18, 20. MIKRO:

„Sinha Mocą” — godz. 19.30 . ZWIĄZKO­
WIEC: „Przemytnicy” — godz.
CHEMIK: „Śmierć rowerzysty”
15.

Godz. 9 .00: Dla dzieci starszych — słu-

chowisko pt. „Pod Warną” wg książki
A. Domańskiej „Historia żółtej ciżem­
ki”. 9.30: Wiązanka melodii z komedu

muzycznej (ork. dyr. Greenwood). 9.40:

Dla przedszkoli i dziecińców wiejskich
audycja słowno-muz. Ma.rii Wieman „Na­
sze letnie zabawy”. 10.00: Konstanty,
świat muzy — wspomnienia Stefana Fiu-

kov^ eg°. 10.20’ Poranny koncert sym­
foniczny. 12 .04: Wiadomości. 12.10: Audy­
cja dla wsi. 15.05 Program dnia. 15.10:

„Swojskie melodie” w wyk. Zespołu
Harmonistów T. Wesołowskiego — 15.30:

Dla dzieci ode. pow. „Historia opuszczo­
nego szałasu”. 16.00: Wiadomości. 16.05:

Koncert operetkowy (Kr.). 16.30: „Idzie­
my do szkoły” — słuch, dla dzieci (Kr.) .

16.50: „Zero stopni w lipcu”, pogadanka
red. H. Wieszak. 17.00: Wiadomości z zie­
mi rzeszowskiej. 17.05: Dziennik krakow­
ski (Kr.) . 17.20 Karol Szymanowski —

Wariacje h—moll na polski temat ludo­
wy, gra Tadeusz Żmudziński — forte­
pian (Kr.) . 18.05: W rytmie sportowym
(Kr.) . 18.20: Skizynka interwencji (Kr).
18.30: Wiadomości. 13.35: Muzyka i aktual­
ności. 19.00: Koncert życzeń (Kr.) .

Stan pogody i dziennik wieczorny.
Kronika sportowa. 20.45: „Pierwszy
święta”, słuch, wg sztuki Nazima

meta, w przekł., oprać, radiowym i reż.

Bronisława Dąbrowskiego z udziałem ar­
tystów Teatru im. J. Słowackiego. 22.15:

Wieczorna audycja kameralna. 22.47: Mu­
zyka taneczna. 23.20: Utwory fortepiano­
we Schumanna i Liszta w wyk. Wło­
dzimierza

domości.

Ponadto

I na fali

cja pt. „Pieśni kompozytorów polskich
w wykonaniu Krakowskiego- Chóru PR

pod. dyr. Alojzego Klucznioka.

samochodach

rolki papy, deski wywożone
ńia, a na wozie wojskowym motor elek­
tryczny, lampy elektryczne, pilę i inne

przedmioty wartościowe sprzedane chło­
pu za dwa i pół tys. złotych. Transakcja

jednak nie udała się, szofer został od­
dany władzom wojskowym, a nabywca
nielegalnych przedmiotów zatrzymany

przez Milicję.

Zatrzymna została również obsługa
wozu Pogotowia Elektrycznego za wy­
wiezienie kilkuset metrów przewodu e-

lektrycznego — niewiadomego pochodze­
nia. Na samochodzie budowy gazociągu
w Krakowie znaleziono butle tlenowe,
które pochodziły z Huty.

Wóz Przedsiębiorstwa Remontowo-Mon-

tażowego posiadał aparat chłodniczj
(wraz z silnikiem) do lodówki oraz bańki

po lakierze.

Niezależnie od tego, Milicja spisała wie­
le mandatów karnych za chuligańską
jazdę i nieprzestrzeganie przepisów dro­
gowych.

Uwaga*,
radiosłuchacza

17, 19, —

— godz.

20.J0:
20.2.1:

dzień

Hik-

Zapisy na Studium

Nauk Społecznych
w Krakowie

Dyrekcja Studium Nauk Społecznych
przy Krakowskim Komitecie Miejskim
PZPR przypomina, że zgodnie z zapowie­
dzią, wpisy na pierwszy rok studiów od­
bywają się do 15 września br. O przyję­
cie mogą się ubiegać zarówno pa.-tyjni,
jak bezpartyjni. Wymagana jest szkoła

średnia lub wiadomości z zakresu szko­
ły średniej. Studia trwają dwa lata. Wy­
kłady odbywają się raz w tygodniu, w

godzinach popołudniowych. Rok akade­
micki rozpocznie się 1 października br.

Zgłoszenia należy kierować do sekretaria­
tu Studium, ul. Garbarska 1 lub w No­
wej Hucie, Osiedle B-l, ul. Bulwarowa 19.

Szczegółowy program studiów jest do

wglądu w sekretariacie. Przewiduje się
także lektoraty z dwu języków obcych.

Dojeżdżający z pobliskich powiatów ko­
rzystają ze zniżki kolejowej.

Lokalowe samowładztwo

czy bezkarność?

po-
tak

Iz-

Tak chyba można określić wiele-
kroć poruszana już sprawę budynku
przy ul. Skarbowej 2, w którym
mieściła się b. Wojewódzka Rada
Związków Zawodowych. I chyba tyl­
ko opieszałość i obojętność „ojców
miasta” na tego rodzaju fakty
woduje, że bezkarność ta jest
długo tolerowana.

Od wielu miesięcy krakowska
ba Rzemieślnicza przy poparciu o-

pinii społecznej Krakowa staczała

„homeryckie boje” o przyznanie
dla potrzeb młodzieży rzemieślniczej
części budynku (IV p.). Miał tam po­
wstać zaczątek internatu. Gdy wre­
szcie Rada Narodowa m. Krakowa
decyzją z dnia 12 lutego przyznała
Izbie Rzemieślniczej „zespół lokali

użytkowych na IV piętrze, o po­
wierzchni 950 m kw. na internat dla

młodzieży rzemieślniczej”, zdawało
się, że historia dobiega końca. Op­
tymizm okazał się jednak przed­
wczesny.

Okręgowa Komisja Poroiziumie-
wawcza Związków Zawód, odpo­
wiedziała bowiem odwołaniem na

decyzję RN i akta sprawy zostały
przekazane do ..ponownego rozpa­
trzenia przez Dzielnicowa Radę Na­
rodowa Zwierzyniec” — gospodarza
terenu.

Tymczasem administracja budyn­
ku przy ul. Skarbowej 2 robi wszy­
stko, aby ne oddać go młodzieży.
Dysponując dużymi nadwyżkami lo­
kalowymi (2000 m kw.) zaczyna U-

prawiać „gospodarkę mieszkanio­
wą” na własną rękę.

Na IV p. budynku sprowadzają
się więc bez wiedzy i przydziału z

Dzielnicowej Rady Narodowej Zwie­
rzyniec spółdzielnie: PSS „Florian-
ka“, Spółdzielnia Robót Inżynieryj-
no-Wiertniczych „Nowa Technika”,
w najbliższym czasie ma się tam

sprowadzić również ośrodek szkole­
niowy stacji sanitarno-epidemiolo­
gicznej.

Jeśli więc tak dalej pójdzie, Izba
Rzemieślnicza może epokojnie cze­
kać na zrealizowanie swego przy­
działu co najmniej ze 100 lat —

z takim samym skutkiem.

DYŻURY
WEWNĘTRZNY: Szpital im.

kiego, ul. Trynitarska 11.

CHIRURGICZNY: III Klinika

czna, ul. Kopernika 37. ■
POŁOŻNICZY: I Klinika, ul.

ka 23.
OKULISTYCZNY: Oddział Chorób O-

czu PSK, Kopernika 17.

Biernac-

Chirurgi-

Koperni-

Horowitza. 23.50: Ostatnie wia-

o godzinie 13.40 w progra nie

1?22 m nadana zostanie audy-

Dziś o godz. 20.45 w programie TI u-

slyszymy przygotowane przez Rozgłośnię
Krakowską P. Iskiego Radia słuchowisko

według sztuki Nazima ITikmeta ,.Pierw­
szy dzień święta” w tłumaczeniu, radio-

fcrutzacji i reżyserii Bronisława Dąbrow­
skiego, w wykonaniu artystów Teatru im.

J, Słowackiego w Krakowie.

W słuchowisku wystąpią: Helena Cha-

niecka, Maria Gella, Jadwiga Korecka,
Maria Klejdysz, Anna Lutosławska, Ta­
deusz Białkowski, Marian Cebulski, Eu­
geniusz Fulde, Mieczysław Jabłoński,
Andrzej Kruczyński, Stanisław Malatyń-
ski, Zygmunt Piasecki, Karol Podgór­
ski, Eugeniusz Solarski, Roman Wójto
wicz i Stanisław Zaczyk.

• W sobotę 31 sierpnia o godz. 19 od­
będzie się w świetliicy TSK2 przy ul

Sławkowskiej 30 koncert estradowy Pieśni
i Słowa żydowskiego.

• Prezydium Dzielnicowej Rady Narodo

wej Podgórze organizuje w najbliższą nie.

dzielę o godz. 14 w Rżące uroczystości
dożynkowe, na które zaprasza mieszkań­
ców Podgórza. Dojazd autobusem 103 z

ul. Wielickiej w Podgórzu do samej Rżą-
kl

• Dyskusyjny Klub Filmowy przy Stowa­
rzyszeniu Dziennikarzy wznawia swą dzia­
łalność po przerwie wakacyjnej. Karty
uczestnictwa nabywać można w redakcji
„Gazety Krakowskiej” w poniedziałek 2

IX, od 9—16 oraz w Klubie Dzienni­
karzy „Pod Gruszką”.
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Na zdjęciu wl-

dzim odsłon, ęlą

zabytkową ka­
mieniczkę na

Placu św. Ducha,
w której niegdyś
mieścił się szpi­
tal krakowskich

żaków, a obecnie

ma tu znależt

pomieszczenie
Muzeum TeatraU

ne.

Ilość odrestaurowanych zabytków
ciągle wzrasta. Gdybyśmy w tej
chwili przy pomocy zdjęć zechcieli
Wam pokazać, te, które uratowano

dzięki konserwacji i remontom i te,
przy których wykonuje się renowa­
cje nie wystarczyłoby miejsca na

naszej kolumnie. Gdybyście chcieli
obejrzeć te zabytki nie posługując
się specjalnym środkiem komunika­
cji, trudno byłoby to zrobić w ciągu

jednego dnia.

Część budynków odnawia się z

funduszy państwowych, część zaś
szczególnie tych, które nie wymaga­
ją milionowych kwot, ze Społeczne­
go Funduszu Odbudowy Zabytków.

Dotychczas odnowiono całkowicie
zabytkową salkę przy ul. Brackiej i,
freski w kościele św. Krzyża, pokry­
to nowym dachem kościół św. Pio­
tra. Obecnie trwają prace przy je­
go odnawianiu. Odrestaurowano fa­
sadę Muzeum Historycznego przy ul.
Marka kaplicę św. Małgorzaty na

Salwatorze. Poważnie zaawansowane

są prace przy odnawianiu trzech za­
bytkowych bożnic. W najbliższym
czasie rozpoczną się prace konserwa­
torskie przy freskach w kościele Au-
gustianów. *

Muzeum Czartoryskich odnawiane
jest z funduszów państwowych. Dzię­
ki przeprowadzanym tu pracom już
wkrótce udostępnione zostaną publi­
czności komnaty które dotychczas
były zamknięte. Ponieważ wewnątrz
trwają intensywne prace musimy
zadowolić się zdjęciem, pokazującym
nam jedynie fasadę Muzeum.

Dzielnicowa Rada Narodowa Zwie­
rzyniec. która dopiero teraz dowie­
działa się o praktykach kierownika
Danisza, powinna jak najszybciej
ingerować. Kiedy walczy się o ka­
żdy metr niewykorzystanej prze­
strzeni, nie można tolerować miesz­
kaniowej samowoli i bezkarności.

Tylokroć otrzymywane przez Izbę
Rzemieślniczą ze strony różnych
czynników zapewnienia o koniecz­
ności przywrócenia byłej bursy dla

potrzeb rzemieślniczych młodzieży —

muszą s ę wreszcie doczekać reali­
zacji. (ks)

W kościele św.

Andrzeja odbu­
dowano walącą
się najstarszą
część, tzn. zakry.

stię.

Jedna z trzech bożnic przeznaczona zostaje na

miast w dwóch pozostałych mają być urządzone
kademii Sztuk Plastycznych m. in. w widocznej

Muzeum Judaistyczne, nato-

pracownie dla studentów A-

na zdjęciu.

W sprawie bezpłatnego
uzyskiwania

Polski Czerwony Krzyż otrzymuje prośby
o bezpłatne uzyskanie od Międzynarodo­
wego Komitetu Czerwonego Krzyża lub in­
nych narodowych stowarzyszeń, leków

produkcji zagranicznej.

Wszystkich tych próśb PCK nie może

uwzględnić, gdyż MKCK ani żadne na­
rodowe stowarzyszenie Czerwonego Krzy­
ża nie są w stanie zaspokoić wszystkich
zgłoszonych potrzeb, z uwagi na brak na

ten cel odpowiednich środków finanso­
wych.

Polski Czerwony Krzyż ma możność wy­
stępowania o bezpłatne uzyskanie leków

produkcji zagranicznej w ilości bardzo

ograniczonej i tylko wyjątkowo w pilnych
wypadkach. Będzie on uwzględniał te

pilne wypadki tylko wtedy, kiedy zapo- I może),
trzebowany lek produkcji zagranicznej w |

leków z PCK
ogóle Jest nie do otrzymania w Polsce

(nie można go uzyskać przez placówki
służby zdrowia ani też nabyć
rynku), ani też nie posiada
środka produkcji krajowej.

na wolnym
zastępczego

W pilnych wypadkach PCK

stępował o bezpłatne uzyskanie z zagra­
nicy leku tylko wtedy, kiedy prośba o

ten lek będzie poparta zaświadczeniem wy­
danym przez klinikę lub przychodnię spe­
cjalistyczną z wyraźnym stwierdzeniem na

zaświadczeniu, że jest ono wydane celem

przedstawienia Polskiemu Czerwonemu

■Krzyżowi o bezpłatne uzyskanie leku z

zagranicy.
| (Natomiast w sprowadzaniu leków z za­

granicy odpłatnie PCK pośredniczyć nie

będzie wy-

tych dniach kilka \.owvch bu-

szkolnych, a kilka następnych
oddane do użytku jeszcze przed
bieżącego roku kalendarzowego.

ponadto ważną pozycją
przedszkola

Howy rok szkolny
w nowych szkołach

Niedawno jeszcze wyrażaliśmy obawę,
czy zamierzone inwestycje szkolne uda

się wykończyć z nadchodzącym' nowvm

rokiem szkolnym. Te nasze wątpliwości
zostały rozwiane na wczorajszym posie­
dzeniu Komisji Oświaty Prezydium RN

Krakowa. Mieliśmy ponadto możność do­
konania wizji lokalnej nowych obiektów

szkolnych.
Ogólnie Wydział Oświaty prowadzi na

terenie naszego miasta prace przy 15

inwestycjach budowlanych szkół. Oka­
zuje się, że zaplanowane prace budowla­
ne zostały wykończone i Kraków otrzy­
muje w

dynków
zostanie

końcem

Na prace przy tych inwestycjach wyko­
rzystano dotąd kwotę około 15 min zło­
tych.

Z nowych budynków szkolnych odda­
nych obecnie trzeba wymienić szkoty
przy ulicach — Senatorskiej, Prusa, Sarego,
Mazowieckiej i na Bielanach. Prace wy­
kończeniowe odbywają się w szkołach:

przy ul. Urzędniczej, w Prądniku Białym,
Prokocimiu, w Podgórzu, przy ul. Gro­
chowskiej, na osiedlu Azory, w Skotni­
kach, przy ul. Sebastiana (rozbudowa) 1

w Branicach,
inwestycyjną jest budowa

przy ul. Piekarskiej. Budowa ta pochło­
nęła bardzo wysokie koszty, a na jej
wykończenie przeznaczono dodatkową
kwotę 650 tys. zł. W N. Hucie zostaną
wykończone prace przy dwóch nowych
szkołach (budownictwo typowe po 15 izb

lekcyjnych) i przy dwóch przedszkolach.
We wszystkich dzielnicach naszego

miasta zostały wykończone prace przy
remontach szkół — na ogół w sposób za-

dowalający. Na specjalne trudności fl*

nansowe przy kontynuacji tych prac

napotykało Prez. DRN Podgórze. W

związku z tym na najbliższym posiedze­
niu Wydział Oświaty RN m. Kra­
kowa postawi wniosek o dofinanso­
wanie 1 min złotych na pokrycie kosz­
tów najpilniejszych prac przy podgór­
skich budynkach szkolnych. (Styr.)

2 kroniki iałobtiej

28 bm. zmarł nagle w wieku lat 61

Mieczysław Wittlin
długoletni korektor Redakcji ,,Ga­
zety Krakowskiej”. Sumienny pra­
cownik, szlachetny i nieodżałowa­
ny Kolega — pozostanie na zaw­

sze w naszej pamięci.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę,

31 sierpnia br. na cmentarzu Ra­
kowickim o godz. 12.

REDAKCJA


